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LOS CZECHOSŁOWACJI
w rtikach Anglii, Francji i Polski

Londyn (Sj».) Cała uwaga lon­
dyńskich kół politycznych po­
święcona jest zagadnieniu Cze­
chosłowacji.

Według doniesień .Daily Teie- 
graph" z Paryta, ministerstwo 
spraw zagr. Francji przeprowa­
dziło rozmowę z ambasadorem 
Łuk )slewkz?m , celem wysondo­
wania, jakie stanowiska zajmie 
Pols*a, jeśli Francja wda się w 
obronę K ech-is ow c|i Jak po­
daje Daily Telegrapł* —  minister 
bonnet miał jakoby oświadczyć, 
t e  niejasne stanowisko Polski 
mogłoby zaszkodzić sojuszowi 
polsko-francuskiemu. Koła lon­
dyński* u ważają, źe sprawa Cze­
chosłowacji wejdzie pc» powrocie 
Hitlera z R ymu na tory szyb­
szego rozwiązania. Uchodzi bo- 
w  m za pewne, te w  rozmo­
wach rzymskich uzgodnione zo­
stało stanowisko Włoch I Nie­
miec w  sprawie Czechosłowacji. 
Włocny miały jakoby pozostawić 
N mcom wolną rękę co do Cze­
chosłowacji. Według „Q Iły Ex 
press” w  rozmowach rzymskich 
miano uzgodnić, iż Sudety Nie 
mlerkie winny się stać obszarem 
autonomicznym, rządzonym w y ­
łącznie przez Niemców.

Paryż (a r .)  Sytuacja Czechosło­
wacji oceniana jest w  kołach pa­

ryskich nadzwyczaj poważnie. 
W przekonań u tutejszych kół 
politycznych, Nlemry, umocnione 
rozm ow am 1 rzymskimi dążyć bę­
dą w  przyspieszonym tempie do 
definitywnego z r e a l i z o w a n i a  
swych postulatów. Ze szczegól­
nym niepokojem obserwowane 
są stałe ostatnio wypadki starć 
między ludnością czeską i nie­
miecką na bbszarzt. Sudetów. 
Prasa francurka podkreśla, i e  
zajście te prowokowane są przez 
stronę niemiecką I mają za za­
danie w ytworzyć atmosferę sta 
łego wrzenia i niepokoju, która

we właściwej chwili zostanie 
wykorzystana.

Rząd f'?ncuskl uzgocnlł Już 
Jakooy swoje stanowisko wobec 
fzechosłowacji z rządem angiel­
skim. Obecnie choazt o wyjaś 
nienie stanowls a Polski. Jak 
twierdzą zgodnie w paryskich 
kołach pojitycznych, jasne stano­
wisko PolskE i poparć e przez 
nią Francii w  jej polityce obron* 
niepodległości Czechosłowacji wy, 
Jaśnlłoby i o opre -ył?  w duiej 
m irrze  sytuację. Los Czechosło­
wacji wa/y się obecn e w  roz­
mowach rządów Francji, Anglii 
I Poiskl-

Bunt pul ku piechoty
we Władywostoku

Charbin (PAA). O trzym ujem y via 
Cnarbin wiadomość, że w 2wrązku 
z prowadzoną czystką wśród do­
wódców oddziałów sowieckich na 
Dalekim Wschoa/.ie, został areszto- 
w any płk:- kaskolmk. dowódca pu ł­
ku p ech ty we W ładyw ostoku, o- 
sobisty przyjaciel ai esztowanego po­
przednio szefa sztabu gen. Lewan- 
.owskiego. Aresztowanie Raskolni- 

kowa, który cieszył się dużą sym ­
patią wśród żołnierzy, spowodow a­
ło otwarty bunt całego pułku, k tó ­
ry w pełnym uzbrojeniu ruszył, ce­
lem odbicia aresztowanego pułków-
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mka. Dopiero batalion Chińczyków 
z m u s ł  przy p o m o .\  karabinów ma­
szynowych pułk do p"ddam a się, 
Padło 17 zabitych i 35 rannych. 
A resztow ano 5 oficerów i 78 żołnie­
rzy, jako przywódców buntu, któ­
rzy, według krążących pogłosek, 
mieli zostać już rozsti zelani.

Stalinie iderzenie pioruna
13 esób porażonych

Lizbona. Portugalia została nawie* 
dzona w ostatnich dniach fala nie* 
zwykle gwałtownych burz. W  o! o* 
Ircy mieiscowości Vilafranco uderzył 
wczoraj wieczorem piorun w  grupę 
-łożona z 13 osób, raniąc ciężko 10 
spośród nich N a  południu Portu* 
gali i zginęły również w  ciągu ojtat* 
nich dni trzy osoby od  uderzenia 
pioruna.

Praga.. Następującym dziennikom 
wiedeńskim został odebrany debit w 
Czechosłowacji: „Neue Freie Efy“Vrp“ 
„Neuste W iener Tageblatt", „N-*u:g 
keits Weltblatt", „Neues W iener 
Journal", „Re hspost" i „Das kieine 
Volksblattu.

S i !  dojdzie do przesilenia
w Belgii

Bruksela. Sytuacja polityczna w 
Belgii vs dalszym ciągu jest naprężo* 
r.3 . W edług  wiadomości, pochodzą* 
cych z kół flamandzkich stronn cłwo 
katolickie wyraziło skłonność dr- za* 
warcia kompromisu w sprawie refojy 
my podatkowej co może przyczynić 
sie do odprężenia i uniknięcia prze* 

:enia rządowego.

Pnmcc krmnoistdui franenskirn 
dla Republikańskiej Hiszpanii

Paryż (PAA). Komitet pomocy 
Republikańskiej H -szpani’, zorgani­
zowany przy komunistycznej Partii 
Francji, przekazał z kum em  kwiet­
nia dalszych 56 samochodów i ięża- 
rowych, załadowanych 850 ton ś iod­
kami żyżrności. Redakcja centralne­
go organu prasow ego Kom. Partii 
Francji, .Hum anitó*, przesłała za 
10.000 franków t\ toniu dla między­
narodowej dywizji w Hiszpatiii.

Dania na rzecz dzieci kiszp
Kopenhaga (PAA ). Rząd duński 

przekazał 10 t \ s .  koron na rzecz 
pomocy dzieciom uchodźców' h isz ­
pańskich.

W iedeń, tPA A ). Coraz częściej 
nadchodzą wiadomości o poraihun- 
karh  p a . ty jn jc h .  mający jh  miejsce 
w’ Austrii , szczególnie wśród sier 
robotniczych. W e Wiednie został 
ciężko ranny  m urarz Ignacy S tefa­
nowicz, w Gracu, — 17-letni Lud­
wik P iedetten . S ą  to walki toczone 
między httlerowcami i socjalistami.

Sąd O kręgow y w  K rakow ie W yd zia ł W . 
dnia 14 IV  1938 r. S y g r  IV. Pr. 159/ jS.

Sąd O kręgow y W ydzia ł IV . w  Krako­
wie na p o sied zen iu  n iejaw nym  w  dniu d z i­
siejszym , p o  w ysłu ch an iu  w ni jsku Proku* 
ratora Sądu O kręgow ego w  K rakowie wy« 
dał następujące postanow ieniu: I. Z atw ier­
dza się  p o  m /ś l i  §§ 489, 493 austr proc. 
karn. zarządzoną i  w yk onan ą przez Staro* 
stw o grodyk ie  w  K rakow ie dnia 7 k w ie t­
nia 1938 konfiskatę czasopism a ;„K iakuwskt 
Kuriei W ieczorny" N r. 9t> z daty 7. IV . 
1938 z  p o w o d u  treści artykułu zam ieszczone  
go  na stronie 4  pt. „ N o w y  Kurs w  spraw ie  
w si“ w  ustęp ie od  stów  „R adykalizm  p. mi* 
nistra“ d o  s ło w  „w yraźne s ta n o w isk o \  za* 
w ierającego znam iona w ystępku z art. i ? )  
k. k. — II. Z akazuje się  da lszego  rozsze­
rzania ■ skonfiskow anej treści p ow y ższeg o  
a-iyku łu , a zakaz ten  nu b yć  o g ło szo n y  w  
przepisanej form ie w najb liższym  numerze 
czasopism a „K rakowski Kurier W ieczorny*  
i w  dzien niku  urzędowrym. IIT. C ały nakład  
sk onfisk ow anego  druku ma być zn iszczony.

P odp is n ieczytelny
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Zatruta propaganda
G ranica polsko niemiecka... Kioski 

gazetowe. W  kioskach po stronie 
niemieckiej nie można dostać dzien­
nika polskiego, chociaż w Niemczech 
żyje półtora miliona Polaków, a w 
polskiej nawet w najmniejszej miej­
scowości m ożemy otrzymać wszelk.e 
gazety niemieckie,..

* **
Jak  ogólnie wiadomo, poziom obec­

nych pism niemieckich jest bardzo 
niski. Ale pomijając ten  fakt trzeba 
stwierdzić, że każ-le pismo niemic 
ckie je s t  raczę i b ioszurką  p ropa ­
gandową i że w ten sposób dopu­
szcza się na naszym terenie  obcą 
p ropagandę.

Z p ’sm hitlerowskich, do najgor­
szego gatunku zalicza się się strei- 
cherowskiego „Stflimera" i „Das 
S(hw'arze K orps '.  I te pisma sw o­
bodnie sprzedaje s ę metylko po 
kioskach granicznych, ale na te ry ­
torium w głębi kraju, naw et w  kio­
skach kolejowych uR u cn a“. Zapew­
ne zaciekawi Sz Czytelników' jaki 
jest sąd o tem  poznańskiej katolic­
kie .T ęczy" ,  zaznaczając, że, p rasa  
dotychczasowa nie zna właściwego 
odpowiednika dla lego typu pism, 
c o„S ti lrm er“ i „DasScńwarze Korps" 
O tóż  -„Tęcza" pisze : Jes t  to k rzy­
żowanie szowinizmu z demagogią, 
ale nie lekką i niewiną demagogia 
znaną z praktyki dotychczasowej— 
z demagogia spotęgowaną, z eliksi­
rem, z ek s trak tem  demagogii, pod­
lanej furią najgorszych chwytów 
dziennikarskich, Gdy się przegląda 
num ery tych pism, przychodzi na 
myśl tylko jedno porównanie — z 
pew nym i typam i pism, k tóre  zakła­
dane są przez ludzi o niejasnych 
celach, ludzi, którzy w publicystyce 
nie przeb.erają w wyborze środków.

I .S tu rm er"  i „Schw arze K orps” — 
pisze dalej aT ęc za “ — wyrażają się 
niepochlebnie o Polsce, a takują  w 
sposób skand liczny, brutalny i cham ­
ski kościół katolicki.

# **
Prawdziwie ponura  anomalia aż 

za swmbudny debit  p.sm niemieckich 
w Polsce i tępienie myśli polskiej 
w Hitlerii. Należałoby postawić
sprawcę jasno i otwarcie. Nie można 
pozwolić, by tego rodzaju zatrute 
„ S tu im e ry ” krążyły bez przeszkód 
w Polsce. I jeszcze jedna s p ra w a 1 
za wzorem  „Stiimera" rozpanoszyły 
się rodzinie rożne „Samoobrony" 
k tóre mczem szakale wyszły na 
żer . . .

T e  ogniska zarazy, obce i jakoby 
polskie, wzniecające falę nienawiści 
rasowrej i narodowej winny, w  do­
brze zrozumiałym interesie spokoju 
w ew nątrz  Państw a, ulec jakaajry- 
chlej likwidacji.

K. M

Głodówka rodziny
perwiaka

Sosnowiec (tel.) Przygnębiające 
wrażeme wywołała tu  wiadomość o 
głodówce rodriny peowiaka i ochot 
mka W . P. P. Przylbickiego Przy!* 
bicki w wojsku nabawił sie rozstro* 
ju nerwowego i przyznano mu 200 
zł. renty, ostatnio rentę tę obniżono 
do 80 zł. Interwencje i prośby do 
władz me dały żadnego rezultatu. 
Przyłbicki nie mogąc wyżyć z 80 eł. 
postanowił przystąpić wraz z całą 
rodzit,ą do głodówki. Głodujący nis 
kogo nie wnuszczaią do mieszka* 
ma, W  oknie wywiesili czarną cho- 
lągiew. Z okolicy zciągają ludzie i 
nromadza się przed domem Przył* 
b ;ckich.

Manifestacje i pochody p ierw szo­
majowa odbyły się w roku bieżą 
cym pod znakiem tak  wysokiego 
stopnia powagi, samonpanowania 
i karności organizacyjnej -w szere­
gach świata pracy, że hołd złożyły 
im nawet organv prasy an tyrobot 
niczej i antyludowej.

Złożyły oczywiście w takiej for­
mie, na jaką  było je stać, S tw ie r­
dziły, mianowicie, że krwawe, za jś­
cia, jakie wydarzyły  się w rozm a­
itych miejscowościach, były wyw o­
łane nie swawolą manifestantów, 
ale „atakiem na pochody PPS." T e  
same dzienniki, w przystępie  zdi oż- 
nej chełpliwości, podkreślają  że we 
wszystkich tych starciach, nie w y­
łączając Kielc, 'gdzie poległ jeden  
z robotników socjalistów „socjaliści 
musieli ustąpić z placu jako strona 
pokonana".

Pomijając wynaturzoną w yob­
raźnię pismaka, któremu ulica pod­
czas uroczystego pochodu święta 
pracy przeistoczyła się w  pobojo­
wisko, gdzie muszą być zwycięzcy 
i pokonani, zapytujem y: czy można 
dobitniej ustalić odpowiedzialność 
za k ie  wy która bruki miast polskich 
zbroczyła Drzed tygodniem ? I czy 
można wyraźniej wskazać palcem 
tych, którzy nie cofają się przed  
wmlką bratonójczą o naw et posiew' 
jej pochwalają?

Jakoż wiemy wszyscy, skąd padły 
w dniu 1 Maja pociski, skierowane 
w pierś polskiego robotnika: padły 
one z tych samych rąk z tych sa­
mych kół politycznych — staro i 
młodo endeckich — które jeszcze 
niedawno, w dniu innego święta, 
święta Niepodległość, znieważyły 
armię napaściami swymi na biorące 
w uroczystej defiladzie udział o rga­
nizacje P W . oraz orgmzacje spo­
łeczne znieważyły tak  dalece, źe 
aż spotkały się z piętnującym 
oświadczeniem wysokiego dowódcy 
wojskowego. To wspólne źródło 
napaści iednym kręgiem odruchów' 
warcholskich obejmujące m undur 
żołnierza i brnzę robotnika— źródło 
tale znamienne dla szkoły politycz­
nej, k tóra  wyrosła  w nienawiści dla 
oroleiariatu i w pogardzie dla p ro ­
letariatu i w pogardzie dla miecza 
niepodległości, zwalniać by nas po ­
winno całkow.cie od polemiki z mo­
ralnymi winowajcami krwi, przela­
nej w dniu pierwszomajowym.

Nie na to Józef Piłsudski, swego 
czasu, zamknął zaplutego karła  w 
wyrazie wiekuistej niesławy, abyś­
my mieli dzisiaj sąd ten porldaw'ać 
sprostowaniu. S z k o ł a  Rom ana 
Dm owskiego nie powrstała z łoża 
swojej hańby i pow itać  jeszcze nie 
mogła, bo r.ie zaczął się dla mej 
jeszcze dzień pokuty , a jej powolne 
służby dla Hitlera są tylko dalszym 
ciągiem niewolniczych hołdów' dla 
caratu.

Jeśli możemy obojętnie przejść 
nad próbami i zakłócenia śwdęta- 
robotniczego przez bandy w'archob 
skie, to powmduje nami fakt, że 
tym  razem w espół ze szkołą D m ow ­
skiego wzięła za nie odpowiedzial­
ność także część prasy, która ze 
szkołą tą nie powtnnaby mieć nic 
wspólnego, Mamy tu na myśli pra 
sę, bądź inspirowaną, bądź kontro­
lowaną przez p. Miedziriskiego, któ 
ra  jakby rywalizując z repertuarem  
rea- cji, oskarżyła PPS. a wraz z 
nią i całą demokrację pracowniczą, 
że urządzając święto pierwszom a­
jowa, idzie na rękę, a naw e t po-

p rostu  poddaje się reżyseriom 
Moskwy, Stalina, Bolszewdzmu i je ­
go agentur.

Jeśli chodzi o in te n c e  i reżyserje  
władców moskiewskich to przyznać 
musimy, że p. Miedziński, istotnie 
więnsze od na? pretensje  rościć 
może do ich osobistej znajomości. 
O n to bowiem, nie my, składał 
przed kilku laty wizytę władcom 
bolszewdzmu, w ich własnej stolicy 
i właśnie, ku ich większej chale, w 
ich dniu święta pierwszomajowego! 
Czyżby sądził, że Polak ma prawo 
brać udział w' święcie robotniczym 
tylko pod murami K rem la?

Ale żart na bok ! S py ta jm y  na 
serio, co wart jes t  ten straszak 
Moskw'y, który' oddawna stanowi 
główmy oręż endecki, od pewmego 
zaś czasu stał się także posiłkową 
bronią .G aze ty  Polskiej■ : czy w*y- 
raża on rzeczywiści to niesamowite 
niebezpieczeństwo, za jakie bywm po­
dawany, c?y też służy może t i lko  
za środek do pokryw ania  niedobo­
rów' myśli w dorobku mniej fortun­
nych polityków’?

Moskwa! Pod przeróżnym i naz- 
wami komunizmu, marksizmu, eks- 
tremizmu, bezbożnictwa lub zarazy 
czerwonej, widmo agitatora iagen ta-  
Moskwy spędza sen z powiek po­
kaźnej liczbie n i szych w’spółcześni- 
ków. Ma to być potwór, którego 
zbrodnie, szczegółowo opisane, wy­
pełnia ą łamy pism dobrze m y ś l ą ­
cych i dobrze sytuowmnycn, p rzy ­
praw ia ąc czytelnika o dreszcze 
zgrozy obrazem spiętrzonych o- 
kropności.

Co za w ierają w' sobie naprawdę 
te okropności?  Czy bolszewizm 
jest iscotnie odpowiedzialny za nie­
powodzenia i klęski kapitalizmu na 
całej Puli ziemskiej ? Czy to on 
zamyka fabryki i s trąca miliony 
ludzi w bezrobocie ? Czy to mark 
sizrn jest winien, że chłop polski 
dusi się w przeludnionej w'si, a ro­
botnik próż o poszukuje pracy? Czy 
to on spowodował kontrast, w ja ­
kim nędza sąsiaduje z bogactwem 
a zbytek z poniewierką i głodem ? 
Czy to on ubrał Polskę w geniusz 
i m andat Leona Kozłowskiego? Czy 
on pchnął Włochy' w aw anturę  a- 
bisyń&ką, a potym  kazał im na 
spółkę z Niemcami rozpalić wojnę 
dom ową w  H iszpanji?  Czy to on 
namówił Br zybę do rujnującego 
palenia zapasów kaw y i szukania 
ratunku w faszyźmie ?

Tylko bezgraniczna naiwność mo­
że w ten sposob tipi .s/.c/.ać t ra g e ­
dię współczesnego świata.

Ale nadmierne upraszczanie z a ­
gadnień na jednym biegunie społecz 
nym pociąga za sobą takiż sam 
grzech na biegunie przeciwległym. 
I oto. przeciwko straszakowi iYiosk- 
W'y, którym  potrząsa  prawica, w y­
ras ta  straszak „200 rodzin", ktory’m 
wojują pewne sfery radykalizm u

Gdy dla jednego typu prostactw a 
um ysłowego wszystkiemu winna 
je s t  Moskwa, dla typu drugiego 
winna jest klika milionerów', zawar­
ta  w kilkuset rodzinach, w ypija ją ­
cych krew  wszystkirh ludów Eu- 
ro j iy !...

Czy „G azeta  Polska" pragnie na­
praw dę polityczną myśl polską u- 
więzić i zamurować, między tymi 
dwoma s traszakam i?  Naprawrdą 
chce ja  ustabilizować na poziomie 
argum entacji Leonów Kozłowskich, 
Hoppów- i Budzyńskich ? Jeśli tak, 
to pocóż z nimi polem izuje? Niech

raczej postawi ich ua świeczniku 
i odda nn hołd, jako tym, k tórzy 
najpiękniej wciełaią w sobie jej 
wdasne wzory myślenia.

Bo powtarz.amy: kto wujuje jed ­
nym st-aszakiem, ten podsyca i 
uświęca-wszy stkie inne.

A strachy', raz obudzone, zaczy­
nają  działać! Ludzie najlepszej wo­
li ulega jąc fałs-ywym  alarmom, w 
starczej i zwyrodniałej wylęgłym  
imaginacji, zaczynają trząść się z 
trwogi, zaczynają sie zbroić, budują  
barykady', opłacają  najemników' I 
zbirów' i... czyż mamy kończyć ?

Zakończyła to zdanie, {^niestety 
k rew  oiiar, poległych lub ranionych 
w dniu 1-ytn Maja.

Czy o to chodziło tym, k tó izy  
siali w tłum y ziarno podżegawcze 
przed świętem polskiego robotnika? 
Nikt z pewnością nie posądzi i nie 
m a praw a oto posądzić polskiej u- 
rzędówki.

Ale właśnie dlatego dom agam y 
się od niej wyższego poziomu .m yś­
li politycznej, głębszej analizy zja­
wisk społecznych.

D om agam y się od mej i oczeku­
jemy' tego, aby odpowiedzialności 
ża obecny system  panujących w 
Polsce stosunków nie składała w y­
łącznie na straszak agitacji w yw ro­
towej, jak żaden rozumny' dem okra  
ta  nie składa jej na karb  kilkudzie­
sięciu czy kilkuset rodzin milione­
rów' — pasożytów. Najczerw;ieńszy 
agitator byłby bezsilny, gdyby się 
nie s tykał z nędzą pozoawioną na- 
d/.iei. Najzarioczniejszy pasożyt by ł 
b\r bezradny, gdyby ustrój społecz­
ny nie zapewnia! mu żerowiska w 
postaci nrzyw dejów, (pozwalających 
bezkarnie wyzyskiwać słabych i 
ciemnych.

Bezpłatny p ropagandow y pokaz 
wszelkich Krojów nowmczesnym opa­
ten tow anym  wiedeńskim system em  * 
dla zawodu i domu. (Krawiectwo 
damskie, bieliżniarstwo, koniekcja 
dziędzięca) odbędzie się w Krakowie 
w dniach od 9 — 25 m aja 1938 r. w 
lokalu Zw. Żydów Ucz. W alk o Nie­
podległość Polski) Rynek (GL 12. II.p.

Informacje od god/.. 10 do 12 i od 
17 do 19. — telel. 182-34.

Nie udało się „zwędzić4* 3000 zł 
Goniec obrabował sam siebie

G oniec  Miększego mechanicznego 
warsztatu ślusarskiego G utm ana, 
niejaki Szpdman otrzym ał 3000 zł. 
w' celu w-placenia w jednej z in s ty ­
tucji iiuansow ych. W  dwie godziny 
potem  Szpilman wrócił do szeia za- 
a terowany i Dokazując podartą  k ie­
szeń zameldował, że na ulicy F re d ­
ry złodzieje skradli mu całą gotów­
kę. Szpilman bronił się, ale Juległ 
przeważającej sile bandytów', k tó ­
rych miało być kilku.

O napadzie zawiadomiono policję, 
która wszczęła dochodzenia us ta la ­
jąc, że kieszeń podarto wcale uie 
po złodziejsku. Przyciśnięty do mu- 
ru Szpilman poplątał się w' zezna­
niach i ostatecznie w'y'sz.ło na to, że 
t.o on sam podarł sobie kieszeń, 
pieniądze zaś ukrył. Niefortunnego 
symulanta osadzono w areszcie.
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Metoda pojednania
Katowicka mowa p. wicrpremieia 

Kwiatkowskiego jak i późniejszy wy­
wiad w .Gazecie Polskiej* pozosiawi- 
v  w atmosferze publicznej pewen o- 

Jest mm nadzitja jakichś zmian 
*r*ori; w nny nastąpić w najbliższym 
Cl»s e Zgodna w tym punkcie była 
o-ena całej praty opozycyjnej od le- 

do prawa, tym barozj j zgodna, 
U p. wiceprem ei Kwiatkowski, zapi­
sując na Konto swej dotychczasowej 
działalności w charakterze kierowmk? 
res jrió v finansowo - gospodarczych 
r ądu wiele pozytywnych punktów, nie 
zabierał dotychczas głosu w tówn e za- 
**dnLzycn zag.dniemach wewnętrzno 
Politycznych państwa Nic też dziwnemu 

ważki głos p. wice nem era, jak 
2 j dr. j strony o d p ręż y ł  w pewnej 
m i r ę  natężoną atm .sferę wyczeki­
wania i z lalazł pozytywny octcźwię r 
dla swej oceny sytuacji politycznej’ 
ró wn e2 w szereg ich opozycyjnych, 
o tyle z oruoiej stror.y stworzył attno- 
sf n; napięcia, mającego jednak irny 
kl m^t r t b /  można, klimat zaufa­
nia, źe as 10 sprecyzowane --tanowisKo 
p wicepremiera. wobec Rzeczywiste, 
u  c ywistosci* me może rmnąć bez 
ech i. winno m itćsw e konsekwencje 
polityczne* •

Nie-ctórzy określali atmosferę .p o ­
jednania*, jako próbę znalezienia 
wspoln j płaszczy nv rozmów przy 
.okrągłym stole* Normalizacia jednak 
sytuac i wvmaga daNztgo kroku. O- 
Ć’ek#je słę polwieid'enia konkret 
nym czynem  tezo. co znała ł > swój

wyraz w mowie katowickiej. Należy 
poprostu przedstawić — jak to okieś 
lii jeden z puDlicystow — met dę 
pojednania — czyli innymi słowy — 
sposób przejścia ze stanu doiycbc a- 
sowego bezwładu i oacięc a od spo­
łeczeństwa, w stan umożliwiający io - 
maiizację stosunków, norm alizację  
dobrow olną ,

A więc , metoda porozumień a*. 
Lecz gdy rozpattujemy tę metodę na­
suwają się dwa jej aspekty: prawy i 
lewy. Pan wicepremier podreśhł wpra 
wdzie w swej mowie, że chodź rów­
nolegle o porozumienie z polskim 
, narodowcem*, polskim robotnikiem, 
polskim chłopem i pracownikiem, ale 
— zdaje się — że jest to raczej tylko 
.pobożnym* życzeniem.

B ć właśnie ostatnie mies ące szcze­
gólnie jaskrawo unaoczniły niemolti 
wość pogodzenia i połączenia .ognia 
i wody* — lewicy i prawmy — po­
sadzenia przy wspólnym siole obraa 
choćby stół ten był tak „ponętny* i 
pod tak p ęknymi auspicjami wcho­
dzący w rycie jak Oboz Zjednoczenia 
Narodowego. Słusznie twierdził .Czas” 
aloo na prawo, albo na lewo, albo 
nic. Stąd też wn osek jed tn :  metoda 
p rozumień a może być oparta o prze­
słanki zgody z prawicą lub też z le­
wicą. Nigdy zaś wspólnie.

Metoda porozumienia z prawicą jest 
pozornie łatwiejsza. Toć prawic\ nie 
chodzi o jakuś zasadnicze zmiany. 
Toć nie wysuwa ona zasadniczi s o 
poStulifu s lołeczeństwa: worowadze-

nia —  dr og ą  nowej oidyuac ji  wy­
borczej i nowych uczciwych wyborów — 
odpowiedz ialnośc i  zbiorowej za losy 
p ńs twa .  Prawica ,  a mówiąc  śc ślt j  
S t r o n n  c t w o N a i c d o w e  nie wysuwa w 
ż dnym wypad ku  pos tula tu  no r rna l -  
z.,Cji s to sun ków d r o g ą  u d z u l e m a  gł >- 
su s niłeczt ństwu.  Im c h e a  i j eno  o 
władzę, o „budowanie* pańs twa au 
to t \ t a t y w n e g o ,  k ie rowanego przez h ie ­
rarchicznie ro zb u d o w an ą  elitę z p o ­
słusznie  spe łniającym rozkazy społ e­
czeństwem.

*1
I d la te go  m etoda  porozumi en ia  z 

prawicą j - s t  pozornie łatwiej sza ,  po­
zornie mnie j  niebezpieczna , dla gr u ­
po, ktoraby chciała ut rzymać się j rzy 
władzy za cenę pewnych ustę; stw. 
A i -  j -st j ed n s ki pul  zasadniczy  : 
Stron.  Nar dov e nie rc prezentu je  w ęk- 
szości .-połeć < ńst  - a, n e reprezentu je  
nawet  Dowatnej  mm eis  ości.  I s iąd  
też j - d u i  wmos  k :  m etod  i p o r o z u ­
mienia  —  jeśli nidią zaistni.  ć <• onse - 
wencjp mowy ka owick ej — n u-i b '  ć 
s formułowana  >* m y ś l  postulatów ru­
chów, reprezentujących większość, 
w op  r iu o z ą i a  i.i *y su m ę t t  p  zez 
o b ó z ‘demokra ty ,  zi y. A te  żądania 
s p r t c y z o w a n e  wn loko tnie b izmią  p< 
rozwiązaniu  srjmu i sei atu, przesu­
nąć punkt c i ę ż k o ś c i  poza ramy 
systemu ' <pr  tć r . ą d y  o wolę w ęk 
szóści  sp iecz« ń t a w . r a i o n ą  w no- 
wytn ,  demok ia tyc zny  h w ybo iar h .

EM. 
— oOo

Zmartwychwstanie czy bluff?
W arszawa 9 maja.

Konsty tucja  z kwietnia 1035 na­
dała p, prezydentów i Rzpltej prawo 
mianowania senatorów. Z punktu 
■widzeń.a demokratycznego rzecz 
niemdo, ale czy to jedno postano­
wienie wpływa na sąd o konstytucji? 
Dotychczas nikt nie przejmował się 
kto z nominacji wszedł do senatu, 
wiedziano z góry, z ^ k ic h  koł no 
minat i będą i istotnie by li dobierani.

S ta ł  się jednak wypadek, który 
zwrócił uwagę opinii publiczej, ża- 
interesnwano się taką  nominacją, 
mionowicie nominacją prof. Kazi­
mierza Bartla w miejsce zmar­
łego sen. Bobrowskiego. W  ka 
wiarmach zawrzało — oto, szeptano, 
p rzys /ły  premier, oto jes t  ucieleś­
nienie tylekroć opiewanego „zwrotu 
na lew o'1. Stwierdzić jenak należy 
że byli i tacy, którzy wzruszali ra ­
mionami.

Przypomniano sobie trochę historii. 
Sala malowana w Bristolu, bankiet 
pożegnalny na cześć odchodzącego 
prem iera  p. Bartla. Spełnił on za­
danie, do k tó iego  został powołany, 
nie dopuścił do uchwalenia przez 
Sejm wniosku o odmówienie abso­
lu torium  za wydane na wybory w 
r. 1928 „na lew o“ 8 milionów’ zł. 
Zegnał w’tedv p. Bartla marszałek 
Piłsudski a pisma z naciekiem w ska­
zywały na zwrot „kochany panie 
Kazimierzu*' jako na weksel na 
przyszłość.

Przyszłość była jednak inna — 
była to era  Brześcia, rozpoczęta 
aresztowaniami we wrześniu 1930. 
W  późniejszym procesie prof. Bar- 
tel jako świadek powołany przez 
obronę — zeznania jego -  tak wów­
czas mówiono — uniemożliwiły je 
go powrót do władzy 
Czy to było przyczyną.nikt naturalnie 
nie wie, fakiem jest, że p Bartę] 
powrócił do pracy naukowej i tylko 
okazyjnie pokazywał się w W arsza-

(Koresp. wd Krak Kuriera Wtecz.)

wie. Każdy jego przyjazd, szcze­
gólnie po maju 1935, staw ał się po­
wodem now-ych sensacji — w wy­
obraźni niektórych dziennikarzy był 
on desygnowanym  prem ierem  ilekroć 
otwierał s ę w-akans.

Nic z tego jednak nie w’y azło 
sfery miarodajne nie mogły oczy­
wiście Ogłosić, że nie istnieje zamiar 
powołania p. Bartla, natom iast on 
sam odżegnywał się od tego, w ska­
zując, źe jest zajęty większą pracą 
naukową, która go całkowicie absor­
buje. I był jakiś czas spokój, aż no­
minacja znowu poruszyła tę spraw ę 
i zrobiła z niej sensację. Jak  to wy­
gląda prozaicznie ? Oto sfery udają­
ce, że mn ją dobre nformacje, rozu­
mieją w następujący sposób : Mimo 
przeciwnych odznak wierząc, że szala 
przechyli się na lewo. Sfery nap raw ­
dę miarodajne dochodzą podobno 
do przekonania, że nie można daiej 
pomniejszać znaczenia ruchu spo­
łecznego prącego z żywiołową siłą

w kieruku oparcia władzy na najszer­
szych masach.

W łaśnie na takiego prem iera 
przyszłej władzy lewicowej — 
trochę centrowej — upatrzony jest 
p. Bar tej i powołanie go do senatu 
jes t  pierwszą oznaką zm artw ych­
wstania z długoletniego letargu po­
litycznego,

Czy mam się przyłączyć do sze 
rżących te pog łosk i?  Nie mam za­
miaru, ponieważ niechcę udawać 
wtajemniczonego dla bezstronnego 
obserw atora  jes t  jasnfem, źe dopóki 
z m iarodajnego n.iejsca nie wyjdzie 
jakaś wskazówka, wszystko byłoby 
tylko bawień.em się w prorokow a­
nie.

Być może że do czasu zebrania się 
nadzwyczajnej sesji sejmów ej — po­
dobno 10 czerwca w skatów ka padnie 
Czy akura t  w kieruku p. Baitla, 
nikt napewno nie może powiedzieć.

_ J u r—o O o -

O wiejski uniwersytet rv© Podlasiu
Jak piiną iest spraw a tw orzenia wiej* 

skich uniw ersytetów  lu d ow ych , w skazuje  
na to fakt ciągłego pow staw ania now ych  
jak też rozwój już istniejących. Ich po zy  
tyw na rola w  pod n oszen iu  duchow ym  oraz  
budzenia kultury m łod zieży  chłopskiej 
jest już dziś niezaprzeczalna. Potrzebę isU 
nienia ich odczuw ają w  szególn ośc i te re. 
gion y . które nie posiadają na sw ych tere­
nach tego rodzaju in jtytucyj, do  takich  
należy np. Podlasie Tu więcej niż gdzie  
indziej — czytam y w  czasopiśm ie „P odła , 
sic", w ydaw anym  przez m iejscow y odd zia ł 
Z. N . P. w  Łukowie, łam ano duszę. cz ło . 
wieka. Podstępne m etod y prześladow cy  
rodziły  n ieufność, a potrzeba ob ro n y  w ła . 
snych przekonań szukała w  rych warunkach  
najm ożliw szego Środka: bierneg > oporu,
z czego  słynęli bohaterscy P odlasiacy  w  
czasie z a b o ió w

A le  to, co  w  czasie ob ro n y  n o s iło  zna . 
m ię bohaterstw a, m usi znaleść obecn ie  in . 
ny w yraz. B ierność p ow .n na ustąpić m iej. 
sca aktyw ności, n ieu fność — wiórze w e  
w łasne siły , a za d ow olen ie  z  tw órczej sdo« 
łecznej pracy w yprostow ać i im aną p o  k ib  
kakroć postaw ę id eo w ą  człow ieka. M o żl;« 
w-ości w  d u szy  P odlasian  są duże, trzeba 
jc ty lk o  uruchom ić i na w łaściw ą drogę  
skierov» . Jedną z najw ażn iejszych  torm w  
tym celu w in n o  być  od d zia ływ an ie  na mło 

.d z ie ż  poprzez W iejski U n iw ersytet L udo. 
w y  M łod zież  Podlasia odczuw a potrzebę  
kształtow ania sw ych o so b o w o śc i na Un*. 
w crsytetach W iejskich: w yjeżd ża  d o  Szyc, 
G aci, b o  na P odlasiu  p od obn ej uczeln i jes. 
cze n ie ma.

P odlasie m usi m ieć sw ój U n iw ersytet 
W iejski.

Przeulęd szkół
D o  zrealizow ania pow szechności naucza  

nu. i udostępn ienia  szerokim  m asom  d o s .  
tępu d o  szk ó ł średnich i zaw od ow ych  p o .  
trzeba w yd atnego  zw iększen ia  stanu l ic . ,  
b ow ego  nauczycielstw a O rganizacje nau. 
czyciclsk .e  w  P olsce  czyn ią  zabiegi o  p o .  
w iększen ie lic z b y  etatów  nauczycielskich. 
N iestety , przyrost etatów  mie szed ł w parze 
z przyrostem  dzieci W  latach 1928/29 d o  
1934,35 w zrosła  liczba u czn iów  w  szkołach  
z 3.186.000 na 4.339.000 a w ięc ] 253.00C 
uczniów  i w  tym  sam ym  czasie wzrosła licz  
ba etatów  nauczycielsk ich  z 63.500 na 
66.500, a w ięc zaltdw ae o  trzy tysiące. W  
takich warunkach zw ięk szono  liczbę dzieci 
w  klasach, w zrosła nieporm ernie w ysoko  
ob ciążen ie  nauczycie li liczbą  dzieci. Prze. 
lud n ien ie  klas zwiększa nau czycie low i ilo ść  
pracy, a le jednocześn ie obn iża  wartość sa. 
m tj szk o ły . Statystyka szkoln ictw a za  rok  
1935/36 podaje nam  3 szk o ły  jednok lasow c  
z liczDą dzieci o d  1 8 1 -2 3 0  18 z  liczbą  
dzieci o d  141 — 180, 4864 z  liczbą  o d  80— 
141 Z jaw isko przeludnien ia  szk o ły  m e o« 
m inęło  szk ó ł za w o d o w y ch  średnich i w y ż . 
szych. Przeludnienie szk ó l obn iża  Ich w ar. 
tość. D zieci w arstw  zam ożn ych  przenoszą  
się do szk ó ł pryw atnych, gdzie  jest mafa 
liczba  dzieci. Jeżeli dalej zw ażym y, że  p o . 
za szkołą  w  1936 r. m ieliśm y 559.000 dzieci, 
to  będziem y m ieli sm utny obraz stanu na. 
szego  szkolnictw a. Z w iększen ie  w  obecnym  
b u dżecie  etatów  nauczycielskich  o  4  t y l ­
nie rozw iązuje spraw y ma raczej charakter 
sy m b oliczn y  i nie rozw iązuje w ielk iego  pro. 
blem u. C zas pom yśleć o  wielkim  plan ie  
ratow ania szkolnictw a

Sytuacja et o nr mir* na 
wsi

B ez najm niejszej dem agogu, bez nacią, 

gania taktów  trzeba stw ierdz.ć, ż t  w y k o . 

nanie ob ow iązku  szk o ln ego  ujętego tak pre 

c y zy jn it w ram y ustawy szkolnej załam uje  

Się z b iedą. O w a bieda to  n if tylico warun  

ki ekonom iczne rodziny, to  b ieda o gó ln a  

w si polsk iej to  cały sp lo t w arunków  kształ. 
tujących dzisiejsze życie  wsi.

D z ieck o  jest silą  roboczą, opuszcza dni 
nauki szkolnej. A le  pon adto  brak szkół, w  
1934/35 na 10° dzieci w  w ieku szkolnym  
nie ch od ziło  d o  szk o ły  11.64, a w  w oj. 
w schodn ich 25. N ie  wystarcza jednak ty lk o  
w yb u d ow an ie  samej szk o ły  na w s, i dostar  
czenie i o  niej nauczyciela. T rzeba jeszcze  
n ależycie  w yp osażyć  szk o lę  w  pom oc. R ząd  
z  braku fu n d u szó w  nie zasila szk o ły  w  po  
n o c e  nau kow e, gm ina która led w ie, led . 
w ie  d yszy , przeznacza na te pom oce nau . 
k ow e m inim alne środki, takie np , że  w  
gm inie liczącej o k o ło  5 tys. lud ności, po* 
siadającej 8 szkół, nguruje w  budżecie na  
ten cel 100 zl w yraźnie sto z ło tych . N a  
w szystk ie  szk o ły . D z iś  szkoła  nie ty lk o  
ma uczyć cztać i pisać, lecz  przygotow ać  
d o  życia  ob yw atelsk iego . Szkoła  d o  sp el. 
niem a tych zadań m usi m ieć o d p ow ied n ie  
urządzenia. A  tym czasem  dzieci n ie  mają 
zeszy tó w , książek i  p rzyb orów  na nauki. 
T rzeba z  fun du szów  pu blicznych  zaopa. 
trzyć b iedn e dzieci na w si w  podręcznik i 
i zeszy ty , tak, jak to  się  dzieje w  m iastach. 
W ykon an ie  w ięc ob ow iązku  szk o ln ego  jest 
to . jak w idzim y zagadnienie ściśle  zw iąza . 
ne z sytuacją ekonom iczną w s1 N iestety , 
ow a sytuacja za leży  ściśle  o d  w yk onan ia  
ustawy o  leform ie  rolnej, która o d  długich  
lat jest tym  kam ieniem , o  k tóry „potyka sie  
szczęście Polski" Reform a rolr.a, w ierzym y  
w  to , nie rozw iąże w  zupełności spraw y, 
ale w ierzym y w  to — um niejszy z ło , poz« 
woli przeczekać owe ciężk ie, trudne już  
d o  przetrzym ania dni. Tak, jak dzisiaj, to  
ustawa o  obow iązku  szkolnym  będzie  
jeszcze d ługo ty lk o  papierem  ku rozpaczy  
i ża low i chłopskiem u.

mmmmm

Czytajcie
„albo-albo 9 9
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Przegląd prasy

Gra na dwa fortepiany
Tę grę na dw a fortep iany upraw<a — 

zdaniem  w ileń sk iego  „Kuriera Powszechne*  
go" — „G azeta Polska". T en oficja lny  prze 
cież organ O . Z . N . nie zaw sze — zdaniem  
w ie lu  — reprezentuje aktualną lin ię  p o lu  
tyczną O zon u  i w łaściw ie  uprawia wl! sną 
politykę, a raczej po litykę pik. M iedziru  
sk iego: „Kurier P ow szech n y  pisze:

„W  obtcnej Sytuacji po litycznej dzi* 
wną niezrozum iale d la przeciętnego  
śm iertelnika — m usi się w y d a ć  gra „Ga* 
zety  Polskiej" , która m im o, że jest efi* 
cjalnvm  organem  O Z N  — śm iem y twier 
dzić  prow ad zon a jest na w łasną rękę 
płk B ogusław a M iedzińsk iego . „Gazeta 
Polska" gra nadal pod  baturą sw ego  
arcym istrza na dw a fortepiany i z  upo* 
rem  nic nie robi, ażeby p rzy czy n ił się 
d o  autorytatyw rego  ośw ietlen ia  hory* 
zontu  p o lityczn ego  reflektorem  istotnych  
plan ów , zadań i celów  sw ego moco* 
daw cy".
„Kurier P ow szechny", oceniając to --- 

conajm niej dziw ne — stanow isko „G azety  
Polskiej" podaje  drugi przykład „dziwnej 
gry czy  też  w y ższośc i „G azety Polskiei": 

„W  konsekw encji m ow y k atow ick ej  
w iceprem iera K w iatkow skiego, k tó .eg o  
ten przejściow y mandat p och o d ził nie* 
w ątp liw ie z Zam ku Pan Prezydent 8  
P. p o w o ła ł p on ow n ie  d o  czynnego iy*  
cią p o lityczn ego  sw ego  serdecznego przy  
jaciela i bezw ątp ien ia  najw ybitn iejszego  
m ęża stanu o b o zu  pom ajow cgo nrof. 
K azim ierza B a a la  przez m ianow anie go  
senatorem .

N om inacja  nastąpiła jeszcze w  in iu  
4 b. m Jasnym  się sta ło , jak to  już w czo  
raj daliśm y d o  zrozum ienia, że d l i -  t u  
kie] ind yw idualności jak nom inat nie 
w ystarcza nieruchom y fo tel senacki, że  
b. p ięciokrotny premier przy bok u  W iel 
kiego  M arszałka pow raca przez drzwi sc  
natu d o  aktyw nej roli w  polityce . Tym* 
czasem  w  „G azecie Polskiej" d o  wczo* 
raj n ie znalazło  się naw et m iejsca na 
w zm iankow anie o  tym  fakcie, a jedno* 
cześn ie ukazał się  artykuł w yb itn ie  an* 
tykon so lid acyjn y , w  czam buł odsądza* 
jący od  prawa gospodarzenia  P olską  
w szystk ie  p o za o zo n o w e partie i rupy  
polityczne. Zakładam y, że „G azeta Pol* 
ska" uczyni w szystko , żeb y  zrealizow ać  
efekt ostatniej nom inacji politycznej"  
O m aw ialiśm y n iedaw n o akcję prowadzo* 

nej przez „G azetę P olską, lecz — naszym  
zdaniem  — gra, prow adzona przez na~zel* 
n y  organ O zon u  jest raczej grą na jednym  
fortepianie totalistycznym

Ludzie z Marsa
G dyb yśm y osąd  nasz o  życiu  poli+ycz* 

nym  P olsk i op ierali na  ozo n o w ej prasie, 
obraz sytuacji b y łb y  zaiste sielski. W szys* 
cy chcą k on solidacji i to p od  sztandarem  
O. Z . N . W szędzie  zw ycięża  O . 7  N  
W szystk ie  inne ruchy po lityczne  zm kfv ze 
sw ym i zw olennikam i z pow ierzchni ziem i. 
Ta — n itw ia d o m o  — sam oułuda czy  oszu* 
kiw anie sieb ie  sam ego b o ć  przecież nikt 
na te sie lsk ie  obrazki n ie zareaguje poważ* 
nie, poczyna nabierać rysó w ?  nieprawdzi* 
w eg o  zdarzenia L eży przed nami o zo n o w y  
„ N o w y  Kurier", w ychod zący  w  Poznaniu. 
A rtykuł p . t. „O  n o w y  styl pracy po i i ty* 
cznej" jest b ilansem  pracy O. Z. N . na te* 
renie W ielk op o lsk i. C zytam y

„D w a m iesiące, jakie u b ieg ły  od da* 
ty  p ow ołan ia  obecnego  kierow nictw a O. 
Z. N . w  Poznaniu , wrą p ełn ione zostały  
p ozytyw n ą  treścią. Czas ten pośw ięcono  
przede w szystkim  na zw izvtow ar ie 
w szystkich  pow iatów  w chodzących  w  
skład w o iew ó d ztw a  poznańsk iego. I dci 
na 27 p ow iatów  w oiew ódtzw a, 24 p n* 
siada już skom pletow ane w ładze orga* 
nizacyjne i w  dużej już części, roz* u* 
d ow an y  aparat organizacyjny w  d ó ł. Po 
ostatnich przygotow aniach, będących w  
toku ustaleń, drabina bu dow y oresni* 
zacyjnej będzie  skom pletow ana.

Z estrojon o  zesp o ły  lu d zk ie  powo* 
łane d o  pracy n ie  na rozkaz lecz  z naj* 
lepszej w o li pragnące słu żyć  Sprawie.

PARTIA -RADYKALNA
przestała istnieć

Ag. „Echo” donosi : Sam orzutne 
rozwiązanie partii politycznej należy 
do zjawisk wyjątkowo rzadk ich . 
Prawdziwą też sensację w kołach 
politycznych wywołało postanowie­

nie władz naczelnych Polskiej Partii 
Narodowo Radykalnej rozw.ązania 
tej organizacji. Decyzja ta zapadła 
na posiedzeniu władz naczelnych P. 
P. N. R u, które odbyło się w dniu

Ostatnie sIohd gen.
W Rzym. Zm arły  nagle w Rzymie 
gen. Demonico Siciliani, który miał 
prowadziś defiladę wojskową przed 
kanclerzem Hitlerem, czuł się od 
kilku dni źle, nie mniej wziął udział 
w powitaniu kanclerza na dworcu 
w Ostti. W  dniu zgonu z rana k a ­
zał osiodłać swego konia i podać 
sobie mundur. W  tym momencie 
rad iostacjarzym ska zapow iadała p ro­

gram uroczystości, nadmieniając, że 
defiladę prowadzić będzie gen. Si­
ciliani. G enerał, słuchając radia, po ­
wiedział: Co za zaszczyt*. Usunął
się się na fotel i skonał. Były to 
jego ostatnie słowa. T łum , oklasku­
jąc jadącego na czele defilady ge­
nerała, sądził, że to generał Sicilia- 
no, n e  wiedząc początkowo o jego 
zgonie.

Giężlue piiłożenie fobaffflllitt
przemysłu sowiewkcego

C h a r k ó w ,  ( P A  A ) .  O m aso­
wej ucieczce robotników z prze­
m ysłu  świadczy następujący fakt. 
Z oddziału produkcji d ru tu  w zakła- 
dacu metalurgicznych im. Liebknech- 
ta  w Dniepropietrowsku na Ukrai­
nie od sierpnia 1937 r. do 1 kwie­
tnia 1938 r. przyjęto 248 robotni­
ków, a zwolniono z pracy 30l) ro ­
botników- ; wszystkiego zaś za tru­
dnionych jes t  w tym  oddziale 380 
robotników' W  ciągu 8 miesięcy 
zmienił się zatem calj* prawie p e r ­
sonel. T u  należy dodać, że robotni­
cy w przemyśle metalurgicznym są 
■w Z SR R  lepiej nłatni niż w jakiej­
kolwiek innej dziedzinie przem ysłu 
a mimo to przetwórczy przem ysł 
metalow-y nie zdołał stwmrzyć do­
tychczas stałego personelu pracow ­
niczego. W  każdej fabryce istnieje 
„w'ydział k a r”, k tóry  z największym 
wysiłkiem w7ciąż uzupełnia stale de-

W e w ładzach o gn iw  organizacyjnych i 
zesp o łó w  znaleźli się ludzie reprczen*a* 
jący szeroki wachlarz sp o łeczn y  i m e o 
m niejszym  zasięgu wachlarz m yśli o ..li* 
tycznej, p og łęb io n y  dynam iką elem entów  
m łodszego pok o len ia  sp ołeczn ik ów , nie 
pom .niętych  tym razem przy pracy".

I na zakończenie:

„O bóz Z jednoczen ia  N aro d o w eg o  bę 
dzie z całą konsekw encją w n osił do  re* 
alnej pracy politycznej te m om enty w*’* 
chow aw cze, które kształtują p o c z r J e  
odp ow ied zia lności za podejm ow ane pra* 
ce na najn iższych naw et szczeblach w e  
w szystkich  kom órkach organizacyjnych.

Stare kryteria podziału  spraw i rze* 
czy, na prawicę i na lew icę, daw no zo* 
sta ły  już przez nas porzucone.

O d  pracy pozytyw n ej nad ideą zje* 
d noczenia  nic nas nie oderw ie N ie  na­
lepki przeciw ników  pracy realnej decy* 
d ow ać będą o  w artości naszych dok o* 
nań, lecz  nasze osiągnięcia".

Z aiste! Ludzie z Marsa. N ie  dowidr.ą 
istotnych  lin ij rozw ojow ych  społeczeństw a, 
nie w id zą  istotnego  układu sił po litycznych  
w sp ołeczeństw ie. Problem em : .budow a
drabiny organizacyjnej O  Z. N  Problc* 
mem i  spraw dzianem  twórczej pracy sp.-lc* 
cznej. P ozytyw n a zas treść pracy to „na 27 
p o w ia tó w  w ojew ód ztw a , 24 posiadają już 
skom pletow ane w ładze organizacyjne i w  
lw iej już części rozb udow any  aparat orgtn i 
zacyjny w dół" . O to bilans „skom pleta va* 
ny" akcji zjednoczeniow ej.

kom pletow ane szeregi robotnikowi 
techników ^urzędników fabrycznych’ 
T a  mas owa u ieęzka robotników 
znajduje swoje w ytłumaczenie w b a r­
dzo ciężkich warunkach pracy i li­
chym zaopatrzeniu, których nie po­
traf. znieść nawet mało w ym agają­
cy • i w ytrzym ały  na ogół robotnik 
sowiecki.

P s k r o i c i e  c z a s u  p ia t u
w  p ze im ile  węglowym

Onegdaj na konferen.j' 
przemysłu węglowego obradującej w 
Genewie rozpoczęła się debata genc* 
ralna nad sprawą redukcji czasu pra1 
cy w' kopalniach. Doradca technice1 
,\y didgacji rządowej rancuskiei pod* 
kreślił, że jak do tej pory Franci a 
nie zważaiąc na pogarszające sie n a 1 
rhnki gosnodarcze, jedyna z pośród 
państw skróciła czas pracy. Delegat 
wyraził nadzieję- że i inne państwa 
zechcą póiść w  jej ślady. Delegat 
rządy polskiego ram. Komamicki 
przypomniał, że rzad polski zreJuko5 
wał czas pracy w  konalniach do ~ 
godz. 30 min. d-denme, t. i. 45*ciu 
godzin tygodniowo. Ograniczenie to 
dla Polski, zajmującej 3*cie micisce 
wr£ród krajów eksportujących nie jest 
bynajmniej korzystne, .a naw/et sta* 
nowi prawdziwą premię eksportową 
dba państw z Polska konkurujących. 
O  ife wiec cło r. 1940 i ic zc tanie w 
t m względzie zawarte miedzynarc* 
dewe rorozunuenie. rząd polski być 
może będzie zmuszony wziąć pod 
rozwagę, czy utrzymanie nadal zre* 
dukowanego czasu pracy iest m.ożli* 
we, W  dalszej dyskusji reprezentant 
rządowy i robotniczy, Stanów Zied* 
noczonych nie jest bynajmniej ko» 
rzystne, a nawet stanowi prawdziwa 
premię eksportową dla państw z Pol 
ska konkurujących. O  de wiec 3o r. 
194-0 nie zostanie w  tym względzie 
zw.yarte międzynarodowa porozumie 
nic rząd nolsk: być może bedzię ztnu 
szonv wziąć pod  rozwagę, czy utrzy* 
manie nadal redukowanego czasu pra 
cy ’est możliwe. W  dalszej dyskusji 
reprezentant rządowy i robotniczy 
Stanów Zjednoczonych a także ropre* 
r.entant robotniczych stowarzyszeń 
belmiskich, wypowiedzieli sie za o* 
graniczeniem czasu pracy i za zaw-ar* 
ciem układu międzynarodowego w

6 maja r. b W  motywach rozwią­
zania podano m. in., że zw-ażywszy 
iż M arsia łek  Piłsudski całym sw ym  
ofiarnym życiem uczył nas poświę­
cać wszystko dla Polski oiaz źe wi­
ceprem ier Kwiatkowski w swej ka 
łowickiej mowie w' imieniu Rządu 
pierwszy wyciągnął rękę „poprzez 
płoży i p ło tki” amb cji personalnych 
do ogólnego narodowego zjednocze­
nia. Chcąc  akcję tego zjednoczenia 
ogólnego ułatwić P, V. N. R. roz­
wiązuje się*. Listy zawiadamiające 
o rozwiązaniu partii  otrzym ało Mi- 
nisterswo S praw  W ęwmetrznych i 
Komisariat Rządu m. st. W arszaw y. 
Zarówmo listy, jak i „historyny pro­
tokół podpisał kierowmik partii  p, 
S. Paprocki i sekretarz  A. Mrożek.

Król Belgów sprzedał
pałacyk w Szwajcarii
Król beld’jski Leopold III sp rze ­

dał w tych iniach pewnem u kupco­
wi z Bazylei swoj zameozek Hasli- 
horn koło Lucerny, nad jeziorem  
Czrerech Kantonów'.

Z pałacyku tego wyruszyła przed 
laty małżonka króla Leopolda III 
krolowa A s tn d  na ową tragiczną 
przejażdżkę autem, z której już nie 
powróciła 1 O d tej chwili król Leo­
pold III, k tóry  — jak wiadomo — 
nie może dotąt przeboleć stra ty  swej 
żony, nie przekroczył już nigdy pro 
gu swego pałacyku w' Szwajcarji. 
Kupiec bązylejski zakupił tę posia 
dłość za kwotę 500 000 tianków'.

hm nitfiieelsa aishiie
w cj. Grażyń^eCego

Berlin. P rasa  niemiecka, zamiesz­
czając wspomnienia pośm iertne po 
zgon.e b. prezydenta  Unijnego Koś­
cioła Ewangielickiego na Górnym  
Śląsku, d ra Vossa, który zmarł po 
operacji we W rocław iu  w wieku 65 
lat, nadmienia o ciężkich walkach, 
jakie musiał dr Voss staczać z chwi­
lą w'ygasnięcia Konwencji G enew ­
skiej w „obronie prhw Kościoła 
Ew angieliekiego”. Przy tej sposob­
ność. nie omieszka prasa  niemiecka 
atakować wojewodę Grażyńskiego.

Londyn, (P A.A). W ycieczka robo t­
ników angielskich, k tóra  przybyła  
do ZSR R . została tak dalece sk rę­
powana w swobodzie poruszania się 
wskutek przydzielenia na przew od­
ników po Moskwie funkcjonariuszy 
GPU, że po tizydniowym pobycie 
w Moskwie, zdecydowała się wró- 
cic z powrotem do Anglii, rezygnu­
jąc z dalszego zapoznawania się ze 
zdobyczami socjalny mi i urządzenia 
m. Rosji Sowieckiej.

Zwracają uwagę na ciekawy fakt, 
żc od dwócy tygodni ustał ruch pa1 
saierski między Polską a Austrią W  
niektórych pociągach jadących dc* 
W iednia liczba pasażerów jest mniej 
sza od obsługi kolejowej, często w  
całym pociągu znajdują sie dwie, 
trzy osoby.

Niewątpliwie są to pierwsze s! ut* 
ki „Anschlussu,,.

N-i sprawie. Delegat rządu brytyjs* 
kiego wysunął koncepcje, by poro* 
zumienie międzynarodowe zawarte 
było nonr.edzy producentami a nie 
pomiędzy rządam..
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Kraków do wieczora...
Program brali, nroczystaści ha czci

M a r s z a ł k a  J .

WAŻNE NUMERI 
TELEFGNlCZri i :
Stia l ogn iow i 121 11 
Zegarynka 9fl 
Poczt. biuro *let. 143 00  
Centr. m ięJw m  37 
lnf»rmatOi telef 137 06  
Biuro napr. telef. litr iO  
Informator so l 12. 08  
Centr. gazow ni .52 u5 
Centr eicktr. 150 76 
Centr. wou Ciąg. 171*92 
Pogotowie rat. 111-11,

*ALEł«ttARZ RZYM. -  KAI OLlCKi

^  łorek Izydora 
Środą Franciszka

1 eatr
^  teatru m. im. J. S łow ack iego

D ziś w e w torek św ietna  kom edia B. 
N " sii‘a „Pani m inistrowa". W  sztuce oprą; 
C w anej scenicznie przez reż. J. K aihcw*  
ddego w ystępują J. K orecka, W. N ieJział*  
kowska, E. Jaworska, J. R om ow icz, M wę* 
grzyn, K. Szubert, W . M acherski, L. Rusz* 
kow ski, T . K ondrat, K. O palińsk i, A  Po* 
5-art i A . Ż ukow ski,

Jutro w środę z powodu przedstawień 
okólnych — wieczorem przedstawienia nie 
‘będzie.

W  czwartek jako  w  rocznicę zgonu  Mar 
szalka P iłsudsk iego teatr n ieczynny.

Plan przedstaw ień: W torek 10. V . ,Pa* 
nl m inistrowa". Środa 11 V . w iecz. przed* 
stawienia n ie będzie. Czartek 12 V . Z  po* 
v v d u  rocznicy zgonu  M arszałka Piłsuds* 
kiego teatr n ieczynny

Repertuar kin
Adria: „Kom batanci1 (Marceli

Chantal, Pierre Renoir).
Apollo: „Fepe le M oko (Jean Ga* 

bin).
Atlantic: „Byiam szpiegiem" (Di* 

ta Parło) i „Lekarz pięknych kobiet" 
(Loteria Y0 ung).

Bagatela: „Caragan" j Br. Bronaw 
ski i „Zagadka X X  w. Bera*Ai“.

D om  Żołnierza: „Król i chórzyst* 
ka“ (Joan Bloudell).

L O PP: „Trójka hultajska" (Sie' 
k-.AskL).

M uzeum : „Matura" (Simone Si' 
mon, Herbert Marshall). Ponadto 
dodatki.

Promień: „Ubóstwiana" (Marta
Lggerth Fritz Dongen).

Stella: „Panna Piotruś" i „Biały 
Tarzan".

S:tuka: , W rzos" (Ćwiklińska, Zel 
werowicz, W ysocka).

Uciecha: „Fortancerki" (Botte Da* 
vis).

W anda :  „iHanewry huzarskie1
(Magda Schneider, "lila Halmay).

Zorza: „Romeo i Julia (Norma 
Shearer).
F O l  O P L A S T IK O N , ul. Szczepan*

ska L. 5: „Adriatyk11.

Radio
Ś R O D A , 11 maja 1938

11 15 A u dycja  dla szkół. 11.40 Pieśni 
francuskie. 13.45 M uzyka. 16.15 M uzyka lek  
^a. 17.00 „O morskiej obronie  ,n :n o w e]‘ , 
17.15 M iniatury kw arterow e (M uzyka Pol* 
ska). W ykonaw cy; Kwarter sm yczkow y  
R ozgłośn i K rakowskiej w skład le: Stanis* 
law  M ikuszew ski (1. skrz), H er b t.t  N icrych  
lo  (2 skrz), H enryk  Zarzycki (altów ka), 
Józef M akow icz (w io lo n cz.). 17.50 Polska  
m łodzież  szkolna  a ob ron a  kraju, 18.29 Pod  
błękitną banderą". 18.50 Spraw y społccz*  
r,e w opr. red. W ładysław a W asilew skiego. 
19.00 D u ety  w okalne w  w yk . Ł. G uznw skiei 
O zim ińskiej (sopr) i Lidii G órskiej (m zsepr) 
akom p. K arol Prosm ak, 19.35 O działalr.os 
ci uspołeczn ionej — m ów ić będzie  prof. 
T adeusz K otabiński. 20.00 K oncert polsk iej 
m uzyki kameralnej w  w yk . kw intelu  kra* 
kow sk iego zesp o łu  instrum entalnego w skła 
dzie: Jan Skaw iński (flet), Francisezk Nie* 
rych ło  (rożek ang. i ob ó j), Ferdynand  
G em rot (klarnet), Franciszek L aszczyk (rog) 
lu d w ik  M ichniew ski (fagot) z udziałem

Program  uroczystości w  trzecią rocznicę  
zgon u  M arszałka P iłsu dsk iego  w  Krakowie  
przew iduje

12 b m. o  god z . 9*ej w  katedrze na Wa* 
welu m sza św  żałobna. O godz 10*cj w  
kiyp cie  P od  W ieżą Srebrnych D zw o n ó w  — 
z ło żen ie  w ień ców  u trum ny M arszałka Pil* 
su dsk iego  o d  w ojew od y  A rm ii, prezydenta  
K rakowa, Z w . L egion istów  i Federacji P 
Z. O. O . O godz. 12.15 z łożą  u trum ny M ar 
,zatka P iłsudskiego w ieniec delegacje szkół 
krakow skich. C elem  um ożliw ien ia  zw iązkom  
i sp o łeczeństw u  oddania  h o łd u  pam ięci W iel  
kiego  M arszałka, krypta będzie  otwarta do  
godz. 18*ej.

O  godz . 20*ej u stóp W aw elu  zbiorą się 
w szystk ie form acje garnizonu krakowskie* 
go , przedstaw iciele w ładz, zw iązk ów  i sto* 
w arzyszeń. O  godz . 20.15 w  chw ili zgonu

Przed trybunałem krakowskiego 
Sądu Okręgowego pod orżewodnic* 
twem s. s. o. dra Bartynowskiego od 
była się w dniu dzń iejszym rozprawa 
karna przeciwko Janowi Karze, po’* 
mocnikowi magazyniera koleiowego 
v,r Wieliczce oraz trzem woźnicom je 
dnej z fabryk skór na tamtejszym te* 
renie oskarżonym o dopuszczenie się

Wczoraj odbyły się w  sali posi«  
dzeń U. J. wybory nowego rektora 
z  powodu rezygnacji dotychczasowe 
go rektora prof. U. J. dr Władysła* 
wa Szafera.

W  głosowanu głosy elektorów p a ­
dły n a  prof. U. J. dr. Władysław 
wa Szafera, który jednak stanowczo

Z kinoteatru „Bagatela"
N iekłam anym  pow odzen iem  cies; v się 

w ystaw iony obecnie program  w ystaw iany  
w „Bagateli". N a  scenie w ystępuje zagadka  
>.X. w ieku BEN*ALI wraz ze sw oim  me* 
aium  m łodziutką Tamarą. Jest to  fakir ja* 
snow idz, znakom uy sugerator indyjski, któ* 
rv przepow iada przyszłość, odzw yczaja  na* 
logow ych  palaczy o d  palenia.

W  o r z g i n a l n y m  repertuarze polityczno*  
s a t y r y c z n y m  w ystępuje król hum orystów  
u l u b ie n i e c  całej Polski B ronisław  B r o n o w *  

ski.
N a  ekranie znakom ity filrn śp iew no  

m uzyczny „ C A R A N G A " . VI' rolach głów* 
nych Jack Buchanan i Liii Dam ita.

—OQO—

A dam a M azanka (bas): 20 30 „Chem ia na 
str; ży  bezpieczeństw a sp ołecznego"  w ygł. 
dr Jan Zygm unt R obcl. 21.00 K oncert Cho* 
p i a o w s k i  w w yk. Pawia L ew ieckiego. 21.45 
„Bema pamięci rapsod żałobny" C ypriana  
Kamila N orw ida, radiofon.zacja  i reżyse* 
rL, Janiny G órskiej. 22 05 K onkur chórów  
regionalnych (VII. w d y cja ): udzi. ł b iorą  
chóry ze Lwowa. 22.30 M uzvka Polska. W y  
kón*w cy: Franciszek B ieniek (śp iew ). Ta* 
d tu sz  F ileski (akom p, i harm on.a). 23.00 

M uzyka.

Piłsudskiego
M arszałka P iłsudsk iego, odb ęd zie  się  raport 
ża łob n y , p o  czym  w yruszy p o ch ó d  na Wa* 
w el, przed Kryptę p o d  W ieżą Srebrnych  
D zw o n ó w .

O god z. 20.40- -20.44 rozlegną się  żałob* 
ne w erb U- syren y  i sa lw a armatnia a Wie* 
z  i Srebrnych D zw o n ó w  ośw ietlona  zosta* 
nic reflektoram i. R ów nocześn ie  ośw ietlone  
zostaną: K opiec K ościuszki, K opiec Mar* 
srałka P iłsu dsk iego  i O leandry. O dd zia ły  
h onorow e sprezentują broń. O d  godz. 20.45 
d o  20.48 nastąpi chw ila ciszy; w  całym  mie* 
ście ustanie w szelk i ruch. N a  znak uk.ui* 
czem z chw ili c iszy  rozlegn ie  się  21 strzałów  
armatnich. N a  W aw elu  odczytane z o ó a n ą  
wyjątki z  pism  M arszałka P iłsudskiego

N a  w szystk ich  budynkach  w  m ieście  
chorągwie opu szczone zostaną d o  p o lew y  
m asztu i przepasane krepą.

nadużyć w marcu, kwietniu ub. 10* 
ku na szkodę P. K. P. w  wysok >śc 
460 zł.

Jana Karę broni adwokat dr jan 
W oźniakowski, trzech pozostałych a 
to: Stanisława Pawlasia adw. dr. G ut 
f itund , Józefa Pawlaka i Jana Man* 
tcla adw. dr. Goryczko.

—o O o —

podtrzymywał swą rezygnację i W3 * 
boru nie przyjął.

W obec tego zarządzono drugie 
głosowanie, w wyniku którego do 
końca kadencji 1938 39 r. rektorem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego został 
wybrany prof. U. J. dr Tadeusz Lehr 
Spławtnski.

D elegatów  O kręgu krakow sko * śląsk iego  
Z w . Z y d . U czestn ik ów  W alk o  N icpodleg*  
ło ść  P olsk i pod  przew odnictw em  Prezesa  
Zarządu O kręgu kapitana rez. L eopold  i  
Spiry.

W Z jeździć w ziął udział Prezes W oje* 
w ódzk iej Federacji P Z. O . O . W icerm a’* 
szalek  Senatu dr M ikołaj K w aśniew ski.

W obec wzrastającego coraz bardziej za* 
interesow ania się rucehm sp ółd zie lczym , 
Kr akow ska Rada Z w iązków  Z aw od ow ych  
w porozum ien iu  z Radą O kręgow ą Spół* 
d zielczą organizuje w yk ład y  w  związkach  
zaw od ow ych  na tem at.

„Znaczenie sp ó łd zie ln o śc i d la św iata pracy-1
O dczyty  odbyw ać się  będą o  g od zin ie  18.

we w torek 10 maja 1938 w lok a lu  Zwią* 
zku R obotn ików  P rzem yślu  S p ożyw czego . 
R ynek G łó w n y  10. II. p.

w  ś^odę 11 maja 1938 dla robotn ików  
przem ysłu  m etalow ego i chem icznego w  
D om u G órn ików , przy al K rasińskiego  
16.

w  czwartek 12 maja 1938 dla robotn ików

-
krakowskim b^uku

Z podwórza domu przy PI. W \V .  
świętych skradziono pozostawić:*** 
bez opieki rower wartości 100 zł na 
szkodę juuana  Kurowskiego zamie* 
szkałego w  Swoszowicach.

Policja krakowska zatrzymała Po* 
niedziałka Stanisława lat 38 zam. przy 
ul. Prądnickiej 76 za ciężkie uszko* 
dzerie ciała na osobie Stanisława Sta 
wiąrsl i ego Poniedziałek zadał Star 
wiarskiemu nożem rrzy rany kłute w 
głowę.

Szmul Herman lar 17 uczeń cho* 
lewkarski zam. przy ul. Katarzyny 4

• został zatrzymany za oszustwo.
S Szmul zamówił w  składzie futer Sen5 
| dora przy ul. Krakowskiej 3 srebrne

Iisv wartości 1500 złotych, Xtóre u* 
siłował podjąć. Jednak Sendoi :o* 
rietował się iż ma do czynienia z o* 
szustem i niezwłocznie zawiadomił 
policję.

Organa P. P. przeprowadziły os* 
tatniej nocy opławę na terenie plant 
krakowskich podczas które, zatr-y* 
mano 9 osób za wykroczenia prze' 

| ciw przep.som porządku publiczne*
‘ go-( •

W  dniu wezorajszym wieczorem 
na cm entarzu Raków ckim w K ra­
kowie nieznany osobnik napadł na 

t na S tan is łavę  N. lat 52 zam orzy
• ul. Staszica 6 zadając jej ranę ciętą 

w głowę w okolicę ciemienia. Za- 
\ ie z n a n e  ‘ Pogotowie R atunkow e

j przewiozło Stanisław ę N. do szpi­
tala św. Łazarza na oadział drugi. 
Za s ora w r ą  napadu policja wszczę­
ła p< s/.ukiwania.

I *
Dziś w godzinach rannych w fa ­

bryce czekolady „Wanilia" w Pod­
górzu zdarzył się nieszczęliwy w y­
padek. Józefowi Mcritzowi robotni­
kowi zamieszkałem u w Borku Fa- 
łęckim maszyna zmiażdżyła palce 
u lewej ręki. K are tka  Pogotowia 
przewmzła go do szpitala Ubezp 
Społecznej.

W  Czyżynaeh koło Krakowa na 
budowie fabryki Monopolu T yton io­
wego u y b u r h ł  s trajk  na tle p rzy j­
mowania robotników do pracy.

—o O o —

O brady Z jazdu trw ały przez cały dzień. 
P ow zięto  szereg uchw ał dotyczących pracy  

dla obron y  Państwa oraz natury organiza* 
cyjnej.

N a  zakończeń ,e Z jazdu dok on an o  wy* 
boru w ładz O kręgu na najb liższą dwulet* 

mą kadencję, przy czym  prezesem  Zarządu  
zosta ł w ybrany poraź czw arty kapitan rez. 
L eopold  Spira.

użyteczności publicznej przy ul. W arszaw* 
skiej 15/17.

w  piątek 13 maja 1938 dla robotnik , w 
budow lan ych  w  R ynku G łów n ym  10 I p.

w so b o tę  14 m aja 1938 dla kolejarzy i 
transportow ców  przy ul. W arszaw skiej 
L 15/17.

K onkurs recytacyjny.

D n ia  30 maja bt odb ęd zie  się  w  sali 
o dczytow ej przy u l. D u rajew sk iego  7 
drugi doroczny Konkurs recytacyjny z ren* 
nym i nagrodam i. Z głoszen ia  d o  konkursu  
przyjm uje się w e wtorki i czwartki od  g  -d:i 
19 d o  godz. 20 w  lokalu  przy uł. Duna* 
jew skiego 7 do 24 maja w łącznie.

Za działanie na szkodę F. K. P.
stanęli przed Sądem

f c j  rektor Uniw. Jnyielloiiskite

Zjazd Zw . Żyd. Ucz. Nalk a Fi^pcdl. Polsbi
W K raków.e o d b y ł się zw yczajny Zjazd

Znaczenie spółdzielczości dla świata pracy

i
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Louis Fischer

Za
b A K C t L U W A ,  w maju.

(—) Źle są  poinformowali, c . k tó ­
rzy żywią przekonanie, że faszyści 
wygrali wojnę -■ międzynarodową, 
prowadzoną w  Hiszpanii, Iud że ją 
w najkrótszym  czasie wygrają.

O fensyw a wiosenna czterech so­
juszników : Franca, Hitlera, Musso- 
liniego i „nieinterwencji została za 
trzym ana. Gelem jej było zakończę 
nie wojny. Jej wynikiem jes t  zaję 
cie kilku nieważnych wiosek rybac­
kich na wybrzeżu śródziem nom or­
skim oraz wzmocnienie woli oporu 
w sercach torturow anego narodu 
hiszpańskiego.

W Katalonii stoją liczne brygady 
k tó re  odznaczyły się już pod Mad 
rytem . Obcy obserw atorzy wojsko­
wi są przekonani, że te w ypróbo­
wane w ogniu waik oddziały, po­
pa r te  przez świeżo wykształcone 
posiłki zdołają utrzymać wszystkie 
katalońskie linie obronne. Ich mo­
ralność poprawiła sie w ciągu trzech 
ostatnich tygodni O trzym ały  rów ­
nież lepszy sprzęt wojskowy. Widzi 
się nowy m ateriał wojskowy na 
froncie i na ulicach. Przybyło rów ­
nież trochę samolotów.

Katalonia posiada teraz  jak 
przedtem  połączenie z centralną 
Hiszpanią. Między M adrytem, W a ­
lencją i Barceloną kursuje codzien­
nie puczta lotnicza. Regularna co 
dzienna linia okrętowa łączy W a ­
lencję z Barceloną. Kurs okrętowy 
trw a  24 godziny. Jest row niez w 
częstym użytku telefon bez drutu 
między Barceloną a Madrytem. 
Franco rozwałkował obszar repub­
likański, ale poszczególne części ży­
ją  i funkcjonują.

Generał Miaja, ojciec pierwszej 
armii centralnej M adrytu w’ykuw a 
teraz nową armię Na początek ma 
wielu rekrutów', wirle zapału i J e ­
susa flerm andeza, byłego ministra 
oświaty ludowej, który s ta ia  się 
przyw’rócić liczbę i uprawnienia ko­
misarzy politycznych do dawnego 
stanu.

Jest  to bowdem wojna polityczna, 
a armia, k tóra myśli politycznie, 
musi pozostać żywa politycznie.

Przedew s/.ystkim trzeba podtrzy­
mać ws/.ędzie fiont przeciw’ górują­
cem u technicznym uzbrojeniem prze 
ciwnikowi. Najsłabszym miejscem 
frontu jest bodaj dzisiaj lima mię­
dzy Castellon a wysuniętym ku 
Morzu Śródziem nem u klinem, sięga­
jącym na południe od Ebra do 
Vma raz.

Linię tę możnaby nazwać włoskim 
korytarzem... G dyby  Franco prze­
łam ał tu front ku Walencji, to u- 
zyskalby wuelki sukces. Jego ruchli 
wość i dochudząca do wielu setek 
liczba samolotow' pozwoliłaby mu 
również na innym miejscu na prze­
darcie się naprzód, W  takim wy­
padku no * stałby szeioki wyłom, 
k to r , ’ mógłby bardzo skomplikow ać 
sytuację wojskową — lecz i to nie 
byłoby rozstrzygające. Pomimo to 
liczy się Barcelona z taką możli­
wością i występuje przeciw niej ud- 
ważnie i zdecydowanie

Nie mniej nężkie  są troski gospo 
darcze republiki. W  czasach pokoju 
ludność Katalonii liczyła około 
trzech milionów. Obecnie doszło do 
tego półtora mtlonów uchodźców’, 
którzy porzucili swe dom ostwa i do­
bitki, aby tclko me być zmuszonym 
żyć od panowaniem Franca.

Widziałem tych nieszczęśliwych. 
Zvją  fasolą i zupą chlebow’ą. Obozu 
ją  tysiącami w’ ogrodach oliwnych. 
Od czasu do czasu przew ożą ich 
wraz z t< bołami wojskowe sam o­
chody ciężarowe. Zapełn .a ją  oni 
wraz ze swoimi wozami, ciągnio­
nymi przez m uły wszystkie diogi

front
między Ebrem a Barceloną. Na nęż  
ko obładowanych w’ozach kołyszą 
sie materace, owce, kojce z kurami 
worki z mąką a na samym szczycie 
s.e Izi babka, lub niemowie, którzy 
nie inogą tak jak reszta rodziny 
kroczyć dosłowme przez «=etki kilo­
m etrów za kołami

Ci uchodźcy zaostrzają b rak  środ 
ków żywności w’ Katalonii. Przy 
każdym pośpiesznym posiłku w o j  
ska na dro ize do frontu gromadzą 
się widz iw ie. J e d n o  spojrzenie na 
tych widzów’ z za płotów, ich zain­
teresowanie dla konserw’ drądza 
ostatecznie, jak ten kraj głoduje.

Niedawno zatrzymałem się w Villa- 
iranca, aby 0 cumać renaratury  w 
moim wozie. C da , hyba młodzież 
wiejska obstąpiła mnie, kiedy roz 
dziełałem inare kaw ałk i czekolady 
chłopcom i dziewczynkom, którzy 
przyglądali się p acy.lcb  mlaskające 
waigi żebrały o w’ieeej. Od dwóch 
lat już niemal nie skosztowali sło- 
dyrzy.

Obok spraw y wyżywienia poważ­
ne troski sprawia czynnikom odpo­
wiedzialnym gospodarka elektryczna.

Stoi jeszcze wprawdzie wciąż t e ­
raz, jak zawsze zwykła ś> iana dy­
mu ponad dzielnica ni fabrycznymi 
Barcelony, a Juan Comoreza, mini­
ster  gospodarki Katalonii dał mi 
uspakajające zaDew nieme, że wszyst 
kie warsztaty amunicyjne pracują  
nadal pełną parą. Po części posia­
dają one własne instalacje D.esla, 
po części palą węglem, a po c/.ęści 
są  zaopatryw ane elektrycznością z 
pozostałych stacyj wodnych.

Połow a przem ysłów eksportowych 
funkcjonuje jeszcze normalnie. P r /y  
pomocy zaś sprowadzonego z zagra 
nicy węgla będzie się mogło puścić 
w ruch dalsze fabryki Ale prąd 
elektryczny dla celów prywatnych 
i dla tram w ajów  bywa ograniczany. 
Natomiast na miejsce tramwajów’ i 
pociągów podziemnych wypuszczo­
no w ostatnich tygodniach liczne 
autobusy. Fabryki, które pracują 
dla wew nętrznej konsumcji w aiezą 
z poważnymi trudnościami.

Pokonywanie tego rodzaju p rob­
lemów wśród prowadzonych waik

po 24
Przed sam ą wrnjną światow’ą w y­

jechał z Olkusza do W arszaw y w 
poszukiwaniu pracy Jan Kamiński, 
zabierajac z sob i 4-letniego syna, 
H enryka . Z W arszaw y Kamiński 
udał się do Niemiec, gdzie znalazł 
pracę na kopalni syna zaś zostawił 
przy swej niezamożnej lodzinie w 
W arszaw ie.

Pozostała rodzina w’ Olkuszu, t.j. 
żona Kamińskiego i synowie przez 
cały czas nie mieli wiadomości o 
Kamińskim, który już nie żyje, ani 
też o małym H enryku

Młodzien ec, który nigdy nie wi­
dział matki i braci, napisał do O l­
kusza list. Cała rodzina wyjechała 
do Radości pod W arszaw ą, gdzie 
mieszka cudem odnaleziony Henryk 
Kamiński, pracownik kolejowy.

Powitanie matki z odnalezionym 
synem, którego nie widziała przez 
24 lata i dawno opłakała jako zmar­
łego, było wprost dramatyczne, Ko­
bieta ściskała syna  i płacząc cało­
wała go.

W  pewnym momencie z nadmiaru 
wzruszeń zemdlała.

Kam ińska przeżyła podwójną ra ­
dość, bo została na ślubie swego

e m
z dwom a wielkimi mocarstwami i 
i w aru lom nym i generełami świad­
czy o m e z ' \ \k le |  energii i zaciętości 
rządu republikańskiego Hiszpańska 
republika dysp muje wielkim rezer­
wuarem tej energo.

Waleczność Katalończyków z sta 
je t - n z  poddana pióbie. S ą  oni 
w ytrw ałym  narodem, o twardych 
łbach. Katalonia jest najzamożniej­
szą częśjią  całej Hiszpanii.

Przed kilkoma dniami wydarzył 
mi się w ypadek śam ochodowy w 
Vendrell, wielkiej w-si, połużonei o- 
koło 20 kim na południe od Barce 
lony. Zepsuło się c> ś w maszyn.e 
i miałem trzy godziny czasu na 
zwiedzenie tej miejscowości.

W idziałem debrze zaopatrzone w 
towary sklepy p ry « a m e  a na wy­
stawach widniały koszule, czapki, 
mydln lampki kieszonkow e, przybo- 
ry radiowe, towary tekstylne, za­
bawki, kosze, zwykłe i luksusowe, 
obuwie, wiei zne pióra, zegarki i bi­
żuteria, atram enty , farby mularskie, 
towary wełniane, gorsety, przybory 
elektryczne, maszyny dt> szycia. Na 
wet pap.er sanitarny można bj ło 
dostać.

Mieszkańcy byli dobrze ubrani, 
kobiety mocno peifum owane. Fa  
w,arme a także i restauracje  bvły  
przepełnione. Połączenie telefon cz- 
ne z Barceloną otrzym ałem  w  cią­
gu 40 sekund. W szystko  to w ska­
zuje na istnienie rezerw  m ateria l­
nych i na norm alny  tryb życia, po­
mimo 2 ' miesięcy wojny. C/.\li in­
nymi s ł o w y :  wszystko to wskazuje 
na niezłomn j wolę i siłę op iru.

W każdym razie — powstańcy 
m o g ą  zamienić Vendrel! w ruinę i 
gruzy — w Tortosie  dokonali mż 
tego w kilku nalotach. Ale gdyby 
rząd hiszpański mógł zakupić wy 
starczającą dość samolotow, nie 
m -żna bv mu odebrać zwycięstwa 
nad powstańcami i nie można by 
przeszkodzić osłabieniu totalnych 
napastników w Lumpie. Ponieważ 
Japonia jest równocześnie zaanga­
żowana w’ Chinach, w’ ten sposób 
pokój w Europie byłby możliwy do 
ocalema. Świat odniósłby korzyść, 
a Hiszpania zapłaciłaby.

latach
odnalezionego syna. W  jednym  dniu 
zdobyła syna i synową.

Zarówno ojca jak dziecko uważa 
no za zaginionych. Od tego czasu 
minęły 23 lata. Mały Henryk  Ka­
miński, którego po śm ie rć  ojca wy 
chowywała ulica, wyrósł na dorod­
nego młodzieńca i zapragnął się o- 
żenić.

Zmuszony był przedłożyć jednak 
m etrykę urodzenia, której zdt bycie 
przedstawiało dla niego duże trud 
nośei. Nie wiedział bowiem, skąd 
pochodzi i gdzie się uro 1 ził.

Przez rok szukał cierpliwie miej­
sca urodzenia, a gdy w-reszcie do­
wiedział się, że pochod/i z Olkusza, 
odkrył również istnienie swej naj 
bliższej n-d/.iny — matki i braci.

.Proroctwo 
księcia Buelow

Kanclerz niemiecki, książę Buelow:, 
autor głośn\ ch pamiętników, d y s ­
kredytujących cesarza Wilhelma II. 
powiedział z trybuny Reichstagu w 
listopadzie 1918 r. te s łow a: Kto za 
lat dw-adzieścia będzie rządził W ied­
niem, ten może powiedzieć, że w y­
grał wojnę.

Osyp Dymów

Pierwsze telefony
Kiedy w Am eryce zainstalowano 

pierwsze telefony, nie fum<cjonow’a- 
ły one bez zarzutu. Starzy panowie
— bankierzy, przemysłowcy, dzien­
nikarze — nie Dez em cji p rzypo- 
minają sobie ow e boje, które s t a ­
czali wr swych biurach i m ieszka­
niach 7. owym wynalazkiem, powoli 
ale nieubłaganie zdobywającym 
świat. T-,k stary myśliw’y opowiada 
zasłu ihanej młodzieży o dawnych 
czasach, gdy to w gęstej puszczy 
polow’ał na niedźwiedzie,

Kierownicy i właściciele p ierw­
szego tow arzystw a teleforieznego 
nie ważyli się ukazywać publicznie 
i pozostawali ukryci w swych wil­
lach, jare przestępcy, którzy oba­
wiają s ę pościgu. Natomiast na gło 
wy telefonistek spadał taki deszcz 
przekleństw  i wyzwisk, że co zabo- 
bonniejsze rezygnowały z pracy już 
po kilku dniach.

Aby osłabić powszechne w zbu­
rzenie, któ ie  poczęło przybierać 
groźne toriny, tow’arzystwro telefo­
niczne zorganizowało specjalny „u- 
rząd zażaleń”.

Znajdował się ten  urząd w olb­
rzymim lokalu, który w kilka minut 
po otwarciu, był wypełniony tak, 
że nie znalazłoby się miejsce dla 
szpilki. Po chwili twmrzył się ogo­
nek, który czterokrotnie oktążał bu 
dynek i rósł z minuty na minutę.

Ludzie st di cierpliwie godzinami, 
aby wreszcie całą swrą złość w y ­
krzyczeć przed właściwym biurkiem'

przy tym  stole, gdzie szaleli cięż 
ko doświadczeni właściciele pierw- 
szych telefonów’, siedziała nadzw y­
czaj okazała aarria lat około sześć­
dziesięciu, z tw arzą  rosyjskiej ce­
sarzowej Kataizyny II. i z korona, 
śnieżnobiałych włosów’ na głowie.

Nieskończenie łasroana, uprzejmie 
nie, mówiąc, serdecznie uśmiech­
nięta, bez najmniejszego śladu zme 
nierpliwdenia, p rzejm ow ała do wia 
domości żale, okrzyki, skargi i zło 
rzeozema, i sam jej, pełen godności 
wygląd, przyjazne spojrzenie niebie 
sktch oczu i miękki, łagodny głos 
działały na wzburzony tłum. jak 
uśmierzający bóle balsam.

— Spiawrd/imy — mówiła.
— Zrobi się ! Dobrze. Proszę się 

uspokoić. W szystko  będzie w’ po­
rządku.

I ludzie uspakajał, się i nabierali 
nadziei.

— Poł godziny czekałem na po­
łączenie ! - krzyczy ktoś. — Prr- 
S 'ę zwrócić uw agę: poł godziny* 
Przecież to jes t  nie do wytrzymania!

— Niech się pan nie martw i ! 
W s z y s t .o  będzie załatw ione! — md 
w'i Katarzyna druga.

— Mój telefon dzwonił n ieprzer­
wanie przez całą n o c ! — skarży 
się inny. — Nie mogłem zmrużyć 
oka. Jestem  u kresu  wytrzymałości 
Oszaleję !

— Będzie załatwione. Sprawdzimy
— uś m ie c h a  się UDrzejmie siwa 
dama.

I tak cały dzień, drugi, czwarty, 
całe tygodnie ..

..77777 my klient staje przed przed 
biurkiem Katarzyny d rug ie j:

— Lincoln był wielkim człowie- 
kiem ! — powdada.

— Niech pan będzie spo k o jn y ,— 
mówi dam a ze swym naimilszym 
uśmiechem. — Zreperu jem y.

— Waszyngton ukradł ,abłko są- 
siaaowd, gay był dzieckiem !

— Sprawdzimy, może pan bvć 
pewny 1 — mówi dama, chyląc swą 
w spaniała głowę.

— H okus pokus abrakadab .al
— T o  się na pewno p o p r a w  i —
O kazała  dam a była — od dzie­

ciństwa — głucha jak  pień.

Matka odnalazła syna
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K I M ;  w białym pieMe
101 pionierów i iedna kobieta

WiJcwt kilometrów na północ od krań* 
cow ogo punktu najbardziej na p ó łn o c  wysu  
niętej am erykańskiej ko le i, d a lek o  jeszcze  
poza kołem, pod b iegunow ym  lez y  na wy* 
L rzezach Z atoki N ied źw ied ziej osada, za* 
rneszk iw ana przez 101 ludzi. M ieszczą się 
w kilkunastu bud ynkach w terenie pokry.- 
tym  śn iegiem , u p od n ó ża  gór skow anych  
wiecznym lodem, i  nad brzegiem mor«a, 
którego fale stężały  w  w ielost ip m o w y n  
m ruzie i za ledw ie na kilka tygod n i w cią* 
gu  roku w ydobyw ają się sp o d  zimnego pam 
ctrza.

RADIUM CITY
W  maju 1930 roku p o p izez  wyjący w i* 

cher p ó łn o cn y , syp iący tum anam i miałkie* 
g o  śn iegu , p rztb ija ło  się  z  m ozołem  dw ócn  
ivanadyjeżyków  p ochod zen ia  francuskiego, 
poszu k iw aczy  złota: G ilbert l a  B ine i Cha* 
lęs Saint » Paul.

P rzedsięw zięcie w yd aw ało  się szaleńst* 
wem . Jakże znaleźć ibryłę złota  w  wielo* 
m etrow ych pokładach lpdu i śn ie g j , w pięć  
d ziesięciostcp m ow ym  m rozie, w martwej 
pustce i straszliwej ciszy zam arłego zy» 
C a?

W  jakiejś zapadłej kotlin ie, skąd wichrw 
huraganu w yrw ały śn ieżną pow łok ę, znalazł 
Le B ine kilkanaście b łyszczących k u m em  
Zabrał judo plecaka. N iezn a n y  minerał — 
a m oże od łam  złotej ż y ły ?

K iedy w  ciem nym  nam iocie rozw inął 
plecak i w ysypał z n iego  kam ieuie, rozja* 
rzyły  się bladym  światłem .

W  tej chw ili Le B ine zrozum iał, re  stał 
się  w iększym  Bogaczem , n iz gd yb y  znalazł 
całe góry  z łota. N atrafił na rudę sm ołow*  
cową, jedyny m inerał z którego dobyw a  
się  rad.

MILIARDY
N ie  ma nic hardziej w a r to śco w eg o  na 

św iecie, niż rad. Z apasy jego na całym  
św iecie w ynoszą 500 gram ów, j .d c n  gram  
czyni człow iek a  bogatym , dziesiąta część 
giWma jest dum ą w ielk ich  szpital a setna 
część m oże przynieść tysiącom  ratunek r.o ed 
śmiercią.

N iew ie le  ty lk o  z łó ż  rudy sm olew ^ow ej 
istnieje na św iecie. W  Joachim  stal w Cze* 
chosłow acji w  C ornw all w A n g lii i w Mit* 
cbell w północnej K arolinie w A m eryce  
północnej. W ydziera się  tam z ie m  zaled* 
wie parę ton  cennego m inerału co toku , Le 
Bine znalazł go  całą górę, najw iększe z łoże  
św iata leży  tam, tysiąc kilom etrów  na pół* 
noc od koła polarnego.

N astąp iły  m iesiące n iebyw ałych trudów . 
K ażdą m aszynę, każdą puszKę z konrerwa* 
mi dla robotn ików  trzeba b y ło  tygodniam i 
sprow adzać saniam i, zaprężonytm  w psy  

lYSLyC TON N a  GRAM 
P lan ów  ani map geograficznych  nie ma 

dla tego  b ia łego  p iekła. D roga prow adziła  
przez dzik ie niezbadane góry  i lo d ow ce  
p ó łn o cy  na przełaj. W y ło żo n o  bajońsk ie  

j sum y, zanim  pierw sze ton y  cen nego  minę* 
ralu d o staw ion o  d o  Port H o p e , skąd go  

j już okręt w y w ió z ł na połu dnie .
Sto dolarów  k osztow ała  jedna tona, a 

potrzeba tysiąc  ton , a b y  w y d o b y ć  jeden  
gram radu. M aleniu kaw ałeczek któryby  
się  zm ieścił na paznokietku m aleńkiego  
dziecka, jest w ynik iem  przerćbki tysiąca  
ton yurorrca i kosztuje p ó ł m iliona.

K iedy z  biegiem  czasu pośrOd niezmie* 
rzonych  lo d ó w  pow stała staia osaaa  ludz* 
ka, za łozono  lin ię  lotniczą D zisiaj przestrzc 
nie, na przebycie których psi zaprzęd po* 
trzebow ał ty god n i, pok on yw a sam olot w  
ciągu n iew ielu  godzin . Sam oloty  przyw ożą  
środki żyw ności tym  pionierom  cyw ilizacji 
zagrzebanym  w w iecznym  lo d z ie  i samolo* 
ty zabierają w pow rotnej drodze w ydoby*  
tę. rudę. T echnika zw ycięży ła  b iałe p iekło. 

101 PIONIEROM 
W  Radium  * C ity  m ieszka 101 osób  

A_igucy i A m erykanie, Francuzi i Kanadyj 
czy cy  oraz k ilku N iem ców , z  których je* 
den jest m onterem  przy m otorze D iesla , 
Orugi dozorcą robót górniczych . M ieszka  
też jedna jedyna kobieta — pam  W irginia  
W alii. Jest żoną  dyrektora kopalm . Praco* 
w ala  jak o  lekarz w  u d d z ie l:  radow ym  
szpitala w T oronto  i pojechała na biegun  
za sw oim  m ężem . D zisiaj jest uuszą Ra. 
dium  » C ity. Jest lekarzem  i kierow niczką  
czyteln i, jedyną urzędniczką pocztow ą i ku 
chatką zarazem . Zajęcia ma, jak w idać, róż* 
norodue, a jednocześn ie  odznacza się  taką 
pow agą i  taktem , że  najm niej okrzesani lu« 
dzie czują się w jej obecności o n ieśm ielcn - 

Pięćset gram ów  radu pc siada św iat w  
sw oich zaoasach. Radium  « C ity  wytwarza  
85 gram ów rocznie — obiekt w artości z  gó* 
rą czterdzieści m ilion ów  T ona surow ca na 
m iejscu kosztu je 500 z łotych .

Ż elazna w ola człow iek a  odkryła ten 
skarb, i zelazna w ola  człow ieka zam ienia  
surow ą skalę z  zam rożonej p ó łn o cy  na ni* 
Ugramy bezcennego lek aistw a T ych  stu 
m ężczyzn i jedna kobieta — to p laców ka  
ludzkiej kultury. _

I" ■

Kącik Robtecy

Coś o higienie dziecka

R o z mait ości

Osobliwości brazylijskie
Co kraj to obyczaj, m ów i stare orzy* 

siewie. N ic  też dziw nego . K ażdy bow iem  
-Włóu jako taki tw erzy odrębną sw oją  
kulturę, obyczaje. Porów nując niektóre na* 
tody o  "drębnej zupełn ie rasie, spotyka  
-51? nieraz d u żo  obyczajów  p od ob n ych  jest 
L) może cechą o g ó ln o lu d z k ą , innym  zaś 
fazem o b y  cza, ,ed n eg o  narodu sprawia 
P rażenie p ew n ego  rodzaju cgzotyza-.u.

Jesteśm y w B razylii, w kraju o kultu* 
rze łacińskiej, m ającym  jednakże d u żo  na* 
leciał ości z zewnątrz. D użo rzeczy nas tu 
bawi, interesuje. R io J e  Janeiro. Sobota. 
N i  ulicach n iezw yk le  ożyw iony  nich . Sze* 
rokie chodniki pom iescic m e m ogą rzesz 
pacerujących w śród których przew aża star 

sza m łodzież. U lice  wyp« łn ione są p o  obu  
stronach ty lk o  środkiem  bieleje prażony w 
slcń cu  astalt Z ainteresow anie ol.-rzym ic, 
w522*1 za  chw ilę przeciągnie korow ód  dzie* 
wcząt chcących w yjść  za mąż. W  pew nym  
raocuencie pusta jezdni*  w ypełnia  s*ę dłu* 
nim korow od em  uroczych kandydatek do  
z io teg o  jarzma m ałżeńskiego. Najm odniej*  
sze i najpiękniejsze suknie zd ob ią  sm ukłe  
sylw etki ,g irls”.

W  czasie tej oryginalnej icw ii żaden  z 
m łodzieńców  n ie  m oże  przem ów ić s ło w i,  
zaś co charakterystyczne, że  n ie  m oże zdra* 
dzić najm niejszym  odruchem  uczucia, czy  
p od ziw u  dla p ięknych  am azonek.

W o ln o  mu jedynie  zanotow ać aćres dc* 
hładny w ybranki serca, k tóry jest umiesz* 
czony na tabliczce, zdobiącej p lecy  ..girl* 
s y “, by udać się d o  jej rodziców .

D alszy  bieg w yp ad k ów  odb yw a się już 
na m odę europejską

Dwudzieste dziecko
O  niezw ykłym  rekordzie don oszą  z 5 u* 

boticy , m iejscow ości jugosłow iańsk iej na 
p ółn oc  od  Belgradu. 38»letnia żona jednego  
z okolicznych  ro ln ik ów  p ow iła  w tygodn iu  
przedśw iątecznym  dw udzieste  dziecko  . ani 
razu nie m iała b liźn iąt. W szystk ie  dzieci 
żyją i chow ają sę zdrow o.

Niezawodny sposób
W zam ierzchłej przeszłości Indii przed* 

gangesow yeh  ob ow iązyw ał w zakresie pra* 
wa m ałżeńskiego przepis, w m yśl którego  
kobieta nie m ogła w vjść za mąż po raz 
czwarty

Tendencja d o  p o n o w n eg o  zawierania  
zw iązk ów  m ałżeńskich przez w d ow ę była  
jednak tak silna, i i  przep is ten, w  razie 
kon ieczności — o b ch o d zo n o  i to w wyjąK  
k o w o  sprytny sp osób , g o d n y  najtęższych  
bodaj dzisiejszych  g iów , w ykształconych w 
stosow aniu  kruczków  praw nych. Trzykro,* 
na w dow a brała m ianow icie ślub... z roś* 
Kną, którą następnie ścinano, a co za tym  
idzie  — kcibicta stawała się w dow ą pc, raz 
czwarty,

A  że o  piątym  zam aip ójściu ... nie b y ło  
m ow y vi tych przepisach, m o g li w yjść za 
mąż jeszcze razi

Kiedy przypada najwięcej 
zgonow

N au k o w o  stw ierdzono, że w ystępuje  
pew na w yraźna okresow ość zgonOw Naj* 
więcej przypada ich na przedw iośnie i pod  
kon iec lata. W czesną w iosną umierają prze 
w ażnie  ludzie starsi — na gruźlicę, serce 
lub raka. U  schyłku lata więcej jest za to  
zg o n ó w  niem ow ląt i dzieci, sp ow od ow anych  
w okresie w ysokiej tem peratury i częstego  
p ucia się produktów  ży w n o ściow ych  — 
różnym i chorobam i przew odu pokarmowe* 

£<’■

Podatek dla kawalerów
Rzad egipski w prow adził ostatn io  now y  

podatek który obciąży  wyłączn*e kawale* 
rów W piyw y z tego  źród ła  mają być prze 
znaczone na zw alczanie i pom oc (l!a pro* I 

tutek przy czym  w pierw szym  rzędzie | 
dążeniem  w ładz 1113 byc stw orzenie odpo* I 
w iednich m ożliw ości p iacy .

D ziecko  musi b yć  utrzym yw ane w czy* 
stości. D latego też należy w  pierw szym  ro* 
ku m yć je codzienn ie i kąpać, w  drugim  
zaś roku co drugi dzień . R eguła ta jednak  
m oże ulec zm ianie, a m ianow icie w porze  
zim ow ej kąpiele m ogą być rzadsze, w le ł* 
r.icj częstsze. N iem ow lęta  kąpiem y o k o ło  
20 m inut w  w odzie, o  temperaturze 34 do  
3 /  stop Po kąpieli na leży  dziecko  dobrze  
w ysuszyć, a potem zapudrow ać, szczegół*  
nie na szyi, w pachw inach i p o d  paeham. 
Lekkie niedom agania, jak kaszel, katar nie* 
duża gorączka nie m oże stać n i  przeszko* 
dzie do kąpieli, W  pierw szym  roku życia  
jam y ustnej m yć nic należy. Po zjaw ieniu  
sie ząbków  m lecznych czyścim y je m iękką 
szczoteczką, zmaczaną w słonej w od zie  
(.łyżeczka soli na szklankę w o d y ). Uspaka* 
janie dziecka zapom ocą sm oczka jest bar* 
dzo niehigieniczne o  ile to matki czynią, 
sm oczek m usza utrzym ywać w należytej 

czystości.
Pokój w którym  dziecko przebyw a, na* 

leży  utrzym yw ać w czystości, pod łoga  m u. 
si być  codzienn ie  wytarta mokrą ścierką. 
W  lecie okna należy otw ierać przez cały  

] n oc , w  zim ie m ieszkanie mus* bvć  
dobrze i często przewietrzane, szczeg ó ln i:  
dbać o  św ieże pow .etrze w  czasie snu. Na*

le ż y  pam iętać o  tym , że  dziecko w inno  
spać w e w łasnym  łóżeczku , nie zaś z ro* 
d .eń stw em  lub dorosłym i.
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Sposób priesiw 
opaleniżnie

Panie, które m eehcą mieć opalonej 
słońcem  skóry, m ogą ja doprow adzić  do  
norm alnego stanu, stosując na twarz okła* 
d y  ze zw ykłej serwatki.

—0O 0 —

Dobra feuctrtiia. —  
Sos jarzynowy

C ebula, pietruszka m archew, kartofle, 

koper — razem 25 dkg, 4 dkg m asła, 2 

dkg mąki, cytryna, Poszatkow ane jarzyny  

dusić z 14 litra rosołu; g d y  zm iękną, prze* 

trzeć przez sito, rozprow adzić rosołem  

zm ieszać z zaprazką z m asła i maki d o d jć  

soku cytrynow ego, p oso lić  zabarw ię kar* 

m elem . Sos nadaje się d o  ryb. Zam iast ro* 

iÓ1 u podać m ożna sos z ryby.

Nie ma pytania bez
o d p o w i e d z i

Adolf Lundstróm  szedł pewnego 
dnia przez ulicę Spokojną. Nagie 
zatrzymał się przed jakąś  drogerią, 
spojrzał na w ystaw ę i wszedł do 
sklepu. Podeszła do niego j a k a ś  
młoda pani Lundstróm  zdjął g rze­
cznie kapelusz i rzekł:

—  T a k  - - .
Młoda pani sądziła,, że się prze­

słyszała. Uśmiechnęła się i rzekła:
Czegc pan sobie z y c zy ?
T ak  — odparł Lundstróm  i 

skłon.ł się uprzejmie.
Młoda pani me wiedziała, jak  ma 

się zachować, nagle pi zez głowę 
przeszła jej pew na  m y ś l : ten czło- 
v\ tek jes t  praw dopodobnie  waria­
tem  i uciekł z zakładu dla obłąka­
ny cn, Klient zaś stał wciąż w tej 
samej wyczekującej podstawie, ODok 
dr/w i. Młoda pani szybko się od­
wróciła i pospieszyła do szefa.

— Przyszedł taKi zaDawny p a n , 
wciąż powtarza słowo: ta k !

Szef odłożył bułkę z szynką, o tar ł  
usia  se rw etką  i wszedł Jo  sklepu. 
Adolf Luastróm  stał wciąż jeszcze 
na tym samym miejscu obok drzwi. 
Szef spojrzał na niego ostro i rzekł:

— A więc, czego pan sobie zy- 
czy ?

— T a k  — rzekł Lundstróm  i po 
raz trzeci uebylił kapelusza,

— Czego pan sobie paD życzy?— 
spy ta ł  szef, wychodząc z poza 
lady.

— T a k  — odpar) Lundstóm.
Mówi to bez żadnego zmęczenia

w tonie. Mógłby to pow tórzyć je ­
szcze tysiąc razy.

Szef podszedł do klienta, otwo­
rzył szybko drzwi i wypchnął pana 
Lundsf 6ma na ulicę

— Os<bli\\y człowiek — zauwa­
żyła sprzedawczyni Szef n,e odpo­
wiedział. INie wdav ał się Łigdy 
w dyskusję  z p>acowmkami. Poza 
tym miał wrażenie, że zachował się 
jak  bohater, W rócił  do kantorn  i 
zaczął znów zajadać swą bułkę z 
szynką.

Po południu Adolf Lunastróm  
znów szedł przez ulicę Spokojną. 
Zatrzym ał się przed drogerią, spoj­
rzał na w ystaw ę i wszedł do skle­
pu. G dy sprzedawczyni go zauwa­
żyła pobiegła natychm iast do szefa 
i zawołała.

— On znów j e s t !
Szef wiedział odrazu, że mówi 

ona o tym  dziwaku, ale przecież 
nie może pamiętać każdego głupca, 
Zapytał w ię c :

— Co to za on?
Ten pan który mówi tylko.' 

tak — odparła sprzedawczyni.
Szef wstał, zapiął m arynarkę i 

wszedł do sklepu. Teraz  nie mógł 
się już upauować. Krzyknął głośno:

— Czego u diabła chce ten pan?
Lundstróm  nie byłby bohaterem

tej historii, gdyby nie pozostał kun 
sekwentny. Skłonił się w lęc Juprzej- 
mie i powtórzył głośno i w yraźn ie :

— T a k !
T eraz  należy opisać, jak  szalał 

szef, jak smzedawczyni załamywała 
ręce, jak przyszła policja, jak tłum 
ludzi zgromadził się przed sklepem, 
a niektórzy wdarli się do środka, 
aby dowiedzieć się szczegółów. Do 
tej historii należy i to, że Lundstróm  
wyprowadzony ze sklepu Drzez po ­
licję, odwrócił się i po raz ostatni 
spojrzał na wystawę droguerii. Wi­
siała tam  wielka tablica z napisem:

— Czy pan cierDi na bole głowy?
AJoli Lundstróm  cierpiał na bóle

głowy. Ilose Z ette rs tró m
— 0 O 0 —

U  L EK A R ZA
' Lekarz. — D obrze, że się pan zdccydo*  
wal przyjść d o  m nie. B yl już najw yższy  
czas.

Pacjent — Rozum iem , panie doktorze  
W  dzisirjszvch czasach każdy potrzebuje  
na gw ab  pieniędzy.



KRUKOWSKI k u r i e r  w i e c z o r n y

Rolne

Gabinet kosm etyczny 
„Elizabeth1' pod kler- 

E li  HOROWITZ 
dlrgobw ałej asystentki berlińskiego Inst. cnlr 
k o sa . ELTRIOY EHRENRE1CH, odm ładza cerę 
osuwa radykalnie pryszcze, brodawki, i t d. 
— ■ m- Najnowsze preparaty i — r—
Ceny niskie. F-oraay bezpłam ie.

ULICA JASNA 6. m . 7 . TEL. 178-68

Kursy Samuchodoue — Kraków, 
Szew ska i .  Prowadzone przez fa 
ehowców. — pra*vo Jardy gwa­
rantowane. W p i s y  codziennie.

Olej Jadalny ..Korona" do nabycia 
Asola Rafineria tłuszczów i olejów 
Spółka Z. O. O. Bielsko (Śląsk)

FORTEPIAN BLUTHNEBA okazyjnie 
sprzeda HELENA SMOLARSKA 

Kraków, Sławkowska 4.

PRACOWNIA KBAW1ECKA LOLI EII.E 
Jasna 6. Żurnale modelowe. 

Wykwintne wykonanie.

DentystaM FISCHER
p rzeprow adził ste

16rodzhiej U  na £ » . hflHHD 33 [róg Sfl.Hrzyzaj
T e l. 180-0.*

Wolne posady
Pomocnik kelnerski potrzebny od 

zaraz, zgłoszenia „Cyganeria” 
Szpitalna Nr 38.

n  sezon m u i i t
duży bór Parasulek i parasoli 

poleca wyiwórr.ia
.,UMBR£ILO‘ kraków
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 --------

Uskutecznia reperacje solidnie i tanio

O U C O .  L A G E R Y  do aut, specjal­
ne l a k i e r y  d o  rowerów najtaniej 
„F A R BCIBLASK* Kraków, XXII. 
Kalw aryjska 29.

L O O U W N I E  R Z E Ź N  CZE -  GO- 
SP O D A kC /E  I T. P  NAJWIĘ­
KSZY w YBÓR — SATTLER 
K R A K Ó W ,  S T R A D O M  18

Długoletni Specjalista M. Landau 
Kraków, Dietla 4 4, I. p . wykonuje 
opaski przepuklino" e różnego ro­
dzaju, Suspens* u la. Opaski po ope- 
raejiś lepejk iszk i.P rzy jm uje  w szel- 
kie reperacje. Posiada liczne po 
dziękowania.

P f l P C E U
Doorze uzbrojone, blisko certrurr 

okazyjnie do sprzedania.
—  Z G Ł O S Z E N IA  « » « *

k r a k ó w , u l . m a z o w i e c k a  i 54.

R e k l a m a
dźwignią handSu!

52raS55s9(5?R9S5S3®SSG3ic3^15SaS O

Okulary dw uognjskow en
tjo ga tr ięnla  ̂ dal  » i b j i  «ą

wspaniale centrowane, w> Ine od astygmatyzmu skoSn/ch snopów 
promieni, doskonałe Dole widzeni , gwarantuje  absolw ent szkoły 

zawodowej dla obtyków w W ieaniu.
Kraków. Grcozka 41. 
T e le fo n  Nr 126Q0rOPTYK GROSSLER

T e l e f o n  Nr 126 00.
Dokłaone wykonanie recept pp. lekarzy. m m i
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UPRZETMOSC
— W iesz, B uba przyjęliśm y tw oją daw* 

ną pok ojów k ę, Z o isę l
— A ch . jakżeście m ogli taką....
— A leż  nie obaw iaj się , m y przecież  

nie w ierzym y w  to, co ona o  tob ie  opo« 
wiada.

— o -
ZWOLENNIK POPULACJI

— Ja bym  b ez  dzieci n iem ógł żyć.
— T o  pan pew nie m a d u żo  d z iec i?
— B roń B o że, a le jestem  lekarzem  cho* 

rob dziecięcych .
•.D o­

w i e d z i a ł  GDZIF ISO
A d w ok at' — W ięc co panu w łaściw ie po  

w iedział przeciw nik?
K lient: — P ow ied zia ł m i, żebym  p o .  

szedł d o  diabła.
A d w o k a t?  — A  pan co na to ?
K lient: — W ięc ja, n iew iele  m yśląc, po* 

szedłem  d o  pana m ecenasa.
—0 O 0 —

TRZEBA TROCHĘ ZACZEKAC
— G dybym  ja m ógł w reszcie d o w ie ,  

rizieć się  od  sw ojej narzeczonej co  ona na­
prawdę o  m nie m yśli? ...

— N ie  martw się, w parę dni p o  ślub ie  
p o w ie  ci to  b ard zo  d ok ład n ie

WYBRAŁ
O grom nie zd z iw ili się Salcesofiscv , g d y  

iYuecio G w in t ośw iad czy ł, że n ie ożen i się  
z Irenką.

— jak ‘ to , przecież pan w ie, że  nasza  
córka dostaje 20 ty sięcy  g o tó w k a ?

— Tak, lecz  dow iedzia łem  się rów nież, 
że panna Irena dw a razy ty le  w yd a ła  na 
kraw cow ą.

— W ięc? ...
— W ięc  ożen ię  się z  tą kraw cow ą I

MĘCZENNIK WIEDZY
— M ój mąż to  ofiara nauki 1
— C o też  pani m ów i?
— A  tak i Skazali go na podstawie od. 

C'cków daktyloskopiinych
—oOo—

Zgrzyty
m .

„Dzieii JBatti" nieskoiiczany
Aa ant które swą treścią i znarze- 

niert. .iyb jn ja  s it  r o i  ad zw ykłą  przy­
ziem ni c dzienność. Z całą pew­
nością każdy człow iek pusiada taki 
swoj ulub otiv i w ażne dzień.

Ale tą też  i dni które pomijają 
znaczenie prywatne/ ważności, które 
pojedynczą o> zyjemność gubią u1 fa li  
ważności ib  orowej

Obchodu nyostatnio. ,D  leń M afk im 
niewątpliwie należał do tych dni — 
chi iaż może nie ka tay zdaje sobie 
z  tego sprawę

17 dniu tvm na czoło zaintereso- 
w  ć wysunięto to  zagadnienie M atka. 
B  rdzo ładnie— ślicznie — nareszcie 
iria letli się ludzie k tórzy  zaopiekują 
s ę matka  — pr yjdą  je j  z  taką czy 
inną pomocą gdy czarne chwile w y­
pełnią życie. Nareszcie powiedziałby  
ktoś...

Lecz rzeczyw istość?  Rzeczywistość 
ja k  zwykle przedstawia w innym  
św ie fe

„Dzień M iłk  * przecież przechodzi 
ja k  i zresztą przechodzą inne dni. 
W raz z p ze jśc  cm tego dnia kw czy  
się nawet wogóle. umiera zaintereso­
wane M atką. Ale znowu nie na zaw­
sze. Bu przyjdzie, p zeeleż drugi ka­
lendarzowy ro K  a  w  tym  roku w y z n a  

czy się jeden dz eń Matce. Tuk — 
wyznaczy się jeden dzień — j  den

Ale czyż wystarczy ten jeaen marny 
dzień dla M atki?  Napewno nie. Bc 
pon ięd zy  jednym dwem  u ,[ c  roku — 
drugim dniem w drugim roku jest 
przestrz'ń  czasu. 1 tym  w łaśnie  
czas e trzeba się naprawdę zw rócić  
w stronę m atek , do matek które na­
prawdę p frzrb iją tej pomocy.

Moźeby w tm ezas znikły z  ulic 
miasta te nigdzie nie idące a wieczn e 
chodzące cierne M atek z  dzieciarni na 
rękach Moźeby wreszcie uśmiech roz­
ja śn ił ich twarze. ’

Tylko trzeba im aać możność na ­
wet pokazania się na oczy — tylko 
trzeba je zrozum ieć  — i to zrozttndtć  
nie z  biurokratyczneml fo rm ułkam i 
łez sercem, w czuciem się w Ich d tle  
Bo luazi trzeba zrozumieć takim i 
kategoriami m śli ja k im i oni operują.

* * ~ ijc Ł ”

„Dzień M atki” przeszedł prze­
szedł formalnie, ale nie powinien n<g- 
dy przejść w1 sercach i duszach iyi h 
którzy bodaj w  znikom i} cząstce 
chcą pr y jść  im z  pomocą. , Dzień 
M atki“ n gdy s ę  nie kończy m u s tb ić  
ciągły ja k  ciągły je s t  zastęp nuwych 
matek, jakże  często nieszczęśliwych, 
jak  ciągła je s t  potrzeba, p mocy.

To trzeba głęboko p ją ć  i zrozumieć.
E. Oz-c.

—oOo-

Afera Dr Kuny
zatacza co raz sze sze kręgi

A fera ' lekarza d r . O skara  Jana 
Kuny z G  >duh zatacza coraz szer­
sze kręgi. W związku z nią przeby 
wają po za dr. Kuną w więzieniu, 
kontroler Spółki Brackiej Alojzy 
Korbela i przyjaciółka dr. K u n i ,  
Małgorzata S/.enk.

W  związku z postępami docho­

dzeń, na polecenie prokura to ra  prze 
prowadzono w ostatnich dniach sze 
reg rew z ji ,  których wyniki dos ta r ­
czyły dalszych ba. dzo oDc ążających 
dr. Kunę m ate ra łów . W ląc- ności 
z tvni spodziewane jest. p rzep row a­
dzenie dalszych aresz tow ań 

—oOo—

Miała tak duże wydatki

że m usiała kraść
W  a r s z a w a. P rzed sądem ok rę ­

gów ym odpowiadali W ładysław  i 
Z rc ro u n t  Rosochowie oraz maik a 
Małgorzata, oskarż* ni o to, że A lek 
sandrowi K urow skiem u wyl radli 
system atyczn e około 13.0(0 zł,

W ed ług  aktu  oskarżenią spraw a 
przedstaw ia się następująco: Kurów 
ski, właściciel dużej piekarni w 
W arszaw ie  przyjął do służby Ro- 
sochowa i dopiero po długim czasie 
zauważył brak  pieniędzy. Jednocześ 
nie stw ierdzał, że Rosochow a /e  
sw oich skromnych zarobków kupiła 
jednem u synowi motocykl, drugiemu 
sklep 7. owocami i wogóle — w y ­
daje dużo pien.ędzy. T o /m u s i ło  go 
d" skontrolow ania kasy, gdzie s tw ier  
d /ił  poważne braki.

Oskarżona o kradzież Rosochow*a 
tłum aczyła  się, że miała duże w y­
datki bo np. kochankowi swojemu 
musiała dać 600 zł „na odczepne",

po za tym dużo kosztowali ,ą sy ­
nowie. Rosochowie nie przyznają 
sie do w inyr, twierdaac, że z m atką 
utizymywali bardzo luźny kontakt, 
a oskarżenie ]est dowodem jeszćze 
jednej złośliwości Kurowskiego, kto 
ry w ten sposób chciał się pozbyó 
ich matki.

"W najbliższych urnach 
rozpoczynamy druk powieści, 
Ludwika Maschoffa po tytułem

„ B A G N O
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Treść osnuta na tle życia berhń ' 
Mego z lat 1925—30, ukazuje rew e' 

lacyinc pr zakulisowe stosunki panu? 
jące we ntmie.
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